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w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen. we Proucyi itf fr,, 
w Anglii 4 tal. losgr. w Szwec\i6 tal. 15 agr., vr Den i 
4 tal. 2 agr., we Włoaaecb 2* fr., w Krymie 30 tr. 
w Szwujcaryi 25 fr., w B-.luA 16 tr., w Turcyi lr. 

w Aiueryoce f*. doi.
Przedpłata i «cłmetita 

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przy 
w monarchii pruskie
pocztowego niem

h do związku
•*ąc> eh urzędy 
.o nasze ajen- 

iuotuu

om? w pnńat 
cko-uuatrjMck. nr 

pocztowo. W innych krajin-h zań t\ 
tury, za których pośrednictwem izc... >•»«...

taktu przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. l‘ozu. 
Ilęknpisłtia

nadsyłane rodakcyi nic »wracają się i będą 
»nissosone.

*j ? 

lxo
POZNAN, 21 stycznia.

», ta Dz^ń stycznia krwawemi głoskami zapisany bę- 
u& zie w kronice wojny obeenéj. Pod Paryżem walczono 
i «Q godziny 11 rano do zapadnięcia nocy, pod St. Quen- 

n trwała zacięta bitwa przez 7 godzin. W obu bo- 
,ch niemało zapewne popłynęło krwi polskiej, bo wy- 

^eczka z Paryża była skierowaną w wielkich masach 
i , 'zeciw V korpusowi poznańskiemu, stojącemu naprzeciw 
kH ont Valerien; w armii zaś jenerała Goebena także 
KJielu jest Polaków z Księstwa i Prus Zachodnich.

I « Cesarz Wilhelm donosi w swym telegramie, że nie- 
zyjaciel rozwinął znaczne siły, bez żadnego skutku, 
idaje wszakże, że Francuzi bynajmniej się nie cofnęli, 

;r.,e obozują na stanowiskach przed Mont Valérien. 
ieclizekiwano tćż w Wersalu ponownego uderzenia wojsk 

nerała Trochu na linią obsaczającą od St. Cloud aż 
Meudon i wyżyny Clamart.
Bitwę pod St. Quentin poprzedziły dnia 18 bm. 

liejsze utarczki forpocztowe pod Beauvais. Prusacy

Wedle testamentu śp. Roberta Bredkrajcza z roku 
1858, a z rozporządzenia śp. hr. Alfonsa Taczanowskiego 
z roku 1861, jako egzekutora testamentu, podpisany 
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk naznaczył tego sa­
mego jeszcze 1«61 roku pracę konkursową: Żywot Ta­
deusza Kościuszki, z nagrodą talarów pięćset. Gdy 
jedna tylko praca 1867 nadesłaną i za niedostateczną 
uznaną zostąła i aż do końca 1870 roku nikt inny te­
matu tego do opracowania nie podjął, zarząd podpisany 
uznał za dobre, ogłoszony już przez siebie konkurs, na 
napisanie najlepszego życiorysu Mikołaja Koper­
nika, który ma być aż do pierwszego stycznia 1872 
roku przesłany na ręce dra Libelta w Czesze wie, uwa­
żać za nowe zadanie konkursowe, mające być wynad- 
grodzonem sumą 500 talarów z legatów śp. Norberta 
Bredkrajcza, ku czemu szanownych pracowników na polu 
naukowo-literackióm najuprzejmiój wzywa.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk Po­

znańskiego.

BllrozT. -■' ---------  —r------- r''~ ------------ -------- j(rJnieśli w nich korzyści, co ich zapewne spowodowało 
a uderzenia na całćj linii na jenerała Faidherba. Po
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henócz g°dzinnéj walce zmuszeni byli Francuzi cofnąć się do 
ką?|. Quentin, utraciwszy 4000 jeńców i 2 działa. Czy 

• *ierał Goeben będzie dość silnym, by wyprzeć nie- 
lyjaciela z St. Quentin i ścigać go dalej,, nie wiadoma; 

idei^e natomiast, że armia Faidherba znów wykona 
Grót do północnego czworoboku twierdz, by się zre-

Szkoły wieczorne w Foznanin dla rze­
mieślników.

ZCZf ganizować.
Jenerał Chanzy także usiłuje dać wypoczynek armii 

Py^dmuramijCherbourgaj ku którćj to twierdzy się podobno
u(-fa. W. książę Meklemburgski spieszy przecież od 
, "lenęon, by przeciąć drogę do Cberbourga armii lo-
S8któj-. ...

Dzienniki chłodniój od ministeryalnych organów 
, eniające wypadki na teatrze wojny, nie przypisują je- 
, rałowi Werderowi zbyt wielkićj zasługi w ostatnichdza
:nan Ijachjmd Belfortem. Zukunft i Allg. Ztg przy-
¿Jają, że wojska niemieckie „śród zwycięskich poty- 

nicli — ^ak Pan von l*0^hiel8ki donosi“ wciąż się „co-
•czJy,“ aż nareszcie zostały przyparte pod Frahier, gdzie 
j oszańeowały. Stanowisko to zamierzał obejść Bour- 

J™ki i byłby zapewne tego dokonał, gdyby nagle nie był 
I Spostrzegł zagrożonym na własnćm skrzydle. Otóż 
..i wzmiankowane dzienniki podnoszą, że ów ruch za- 

łaski^y na skrzydło Bourbakiego, który go zmusił do
/aleii otu’ n.ie b.ył wykonany Przez jenerała Werdera, ale 

tez nadciągające mu na pomoc korpusy II i VII je- 
lała Manteuffla. Bourbaki cofnął się dobrowolnie,

*• i niepokojony na tyłach przez wojska niemieckie. Je- 
■■ocześnie cofnęły się także oddziały francuskie z kor- 

jenerała Bresolles, działające na południe ód Mont- 
Jard na pograniczu szwajcarskióm.

1 Część armii księcia Fryderyka Karóla wyruszyła 
i niw z powrotem nad Loarę, by zasłonić Orlean przed 

Suwającym się od Nevers korpusem jenerała Lecointe, 
a) żoiry po zwycięzkióm starciu z Prusakami zajął już 
: 60 Mo Gien. Przednie straże pruskie obsadziły nato 

bęjast nie zajęte dotąd miasto Tours.
zyma: Przeciwko bombardowaniu Paryża założył rząd 
ihlffony narodowej uroczysty protest, którego brzmienie 
i sięPajemy poniżój pod rubryką właściwą. Tu dodamy 
laduko, że podobny protest zanieśli także reprezentanci 

(33)carstw zagranicznych, przebywający w Paryżu, kła- 
ońy"? nacisk głównie na to, że Prusacy poczęli ostrzeli- 
swy#;í miasto Paryż bez poprzedniego zawiadomienia o tém 

1 mieszkańców.
Ilszto

andlairfgo
Od Zarządu Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań- 
“ odbieramy następującą odezwę:

Już parę razy wspomnieliśmy w piśmie na- 
szćm o projekcie, który jest obecnie przedmiotem 
narad komisyi Towarzystwa przemysłowego, ad 
hoc obranej. Projektem tym — jest myśl urzą­
dzenia w Poznaniu szkół wieczornych dla uczniów 
i czeladzi rzemieślniczych. Myśl ta nader szczę­
śliwa, która już nieraz, choć bez praktycznych 
skutków podnoszona, na przedostatnićj poga­
dance wieczornćj Towarzystwa, w zasadzie przy­
jętą została; spodziewać się więc należy, zwłasz­
cza, że jest ona w ręku ludzi energicznych, wy­
kształconych, a gorącą miłością dla naszego spo­
łeczeństwa przejętych, iż długo na wprowadzenie 
jej w życie, na danie jej, że tak powiemy, ciała, 
oczekiwać nie będziemy. Zanim jednak to na­
stąpi, uważamy, ze względu na ważność projektu, 
za obowiązek publicystyczny w tćm miejscu bliżćj 
się nad nim zastanowić.

O znaczeniu przemysłu w ogóle, o znaczeniu 
jego zwłaszcza dla nas, jako o rzeczy powszechnie 
wiadomćj, ¡¡nie będziemy się rozwodzić. Jedno 
tylko powiemy, że przemysł w ogólnćj naszćj 
pracy społecznćj poważne powinien zajmować miej­
sce. Czy jednakże zajmuje je? Z boleścią wy­
znać musimy, że tak nie jest. Przypisać zaś to 
należy — obok wielu innych przyczyn — nie­
wątpliwie brakowi i niedostatkowi, nie powiemy 
już nauki, ale nawet powierzchownego wykształ­
cenia i pierwszych naukowych wiadomości, a na co 
zbyt często pomiędzy naszą klasą rzemieślniczą napo­
tykamy. Zaledwie pojedyncze jednostki są tu wy­
jątkiem. Brakowi więc timu i niedostatkowi za­
mierzają stopniowo i w miarę możności zaradzić 
projektowane Szkoły wieczorne. Aby więc 
one podołały tak wzniosłemu zadaniu, należy tro­
skliwie, zanim staną, zastanowić się nad niemi — 
obmyśleć gruntownie podstawę ich materyalnego 
istnienia, zbadać ją i ubezpieczyć, a następnie do­
piero, obwarowawszy ich byt, zająć się ich czę-

ścią naukową. Postawienie bowiem jakiekolwiek 
instytucyi, bez obmyślenia dla nićj funduszy, może 
być tylko cbwilowćm, co właśnie, jak w-obecnym 
wypadku, nie tylkoby bez pożytku przeminęło, ale 
na przyszłość zraziłoby jeszcze wielu do podobnćj 
myśli.

Przedewszystkićm więc, by instytucya ta po­
zyskać mogła długotrwałe istnienie, nie dość, by 
ni*, z?interesowało się kilku ludzi, potrzeba nadc- 
wszystko zainteresowania się nią ogólnego, po­
trzeba, aby nad nią objęło i rozciągnęło opiekę 
całe nasze wykształcone społeczeństwo. Interes 
każdego własny powinien go nakłonić do tćj 
opieki. W każdćtn społeczeństwie dziwna panuje 
solidarność; wszystko w nim cudownie się łączy, 
wiąże i kombinuje. Dobrobyt jednostki jak pro­
mień słoneczny ogarnia i ożywia innych. Jeśli 
zaś ta elementarna zasada ekonomiczna prawdą 
jest co do innych społeczeństw, tćm więcej jeszcze, 
jeśli tak powiedzieć można, jest nią w obec na­
szego społeczeństwa; bo położenie nasze wyjątkowe 
tylko do tern większćj solidarności i spójności skła­
niać nas może i powinno, a jeżeli co, to szkoła 
zwłaszcza czuć winna, że łączy ją eiepły związek 
z społeczeństwem; powinna czuć, że społeczeń­
stwo prowadzi nad nią nieustającą kontrolę.

Za pierwszy zatćm warunek bytu szkół wie­
czornych uważamy opiekę i zainteresowanie się 
niemi publiczności. Opieka ta powinna się obja­
wić dwojako: 1) przez przyłożenie ręki do po­
stawienia tćj instytucyi i 2) przez nieustanne czu­
wanie nad nią.

Aby jeduo i drugie mogło znaleść swój żywy 
wyraz, jesteśmy zdania, aby twórcy tego projektu, 
zanim wypracują jego ostateczne statuta, zwołali 
szersze zebranie i temu przedstawili 
projekt w głównych zarysach, a na­
stępnie zażądali pomocy materyalnćj. Nie wątpimy, 
że pomoc tę znajdą, bo ofiarność naszego społe­
czeństwa, gdzie idzie o dobro ogólne, zbyt jest 
znaną. Dopiero wedle wysokości tćj pomocy 
mogą rozmiary instytucyi zamierzonćj obmyśleć, 
inaczćj okazać się one mogą albo zbyt małemi, 
albo zbyt szerokiemi, a tylko na stósowności roz­
miarów trwałe istnienie szkół wieczornych a ztąd 
i korzyść z nich polegać może. Pieiwszą więc 
rzeczą w przedmiocie szkół wieczornych jest za­
pewnienie dla nich opieki publiczności i odpowie­
dnich funduszów materyalnych. O jednćm i drugiem 
komisya wykonawcza Towarzystwa pomyśleć winna, 
a gdy je osiągnie, wówczas dopiero zająć się może 
częścią naukową; o czćm, następnie, pomówimy 
bliżćj.

Glos dra Szamana w praskiej izbie po­
selskiej.

Przy obradach nad adresem pruskićj izby po- 
selskićj do cesarza- róla przemówił prezes posel-
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(Ciąg dalszy. Zobacz No. 12, 13 i 16.)
Aleksandra Nikitycza nie widziała jenerałowa 
iardzo dawna, znikł był jćj z oczu przed rokiem 

[1, wyjechawszy za granicę, nie wiedziała nawet na- 
czy zna życie jćj, losy i przebyte koleje. Grzeczne 
to przywitanie dowodziło w każdym razie, iż hra- 

igu o nie wahał się znajomości odnowić; a znając go
bylin Pawłowna była aż nadto pewna, że niedyskryt- 

18 pytania ani słowa obawiać się nie może. Była 
chwilę w niepewności, czy ma męża mu przedsta- 

, ' gdy usłyszała, że jenerał żywo po cichu się odda-
1871* głąb muzeum, dając jćj do zrozumienia, iż znajo- 

h Tir r°kić sobie nie życzy. Marya Pawłowna pozostała 
, sama z senatorem i jego wnuczką, zakłopotana 
1° ale rada, że rodzinną mowę usłyszała, że zo- 

r. kogoś z dawnych znajomych. I ona tęskniła za

Senator odezwał się po rosyjsku.
Cóż to za miła dla nas niespodzianka spotkać 
Maryo Pawłowno... na drugim końcu świata 1 

' >em czy znacie wnuczkę moją?... Annę Aliksan- 
**§•.. Anuszka... ta pani to nasza dobra dawna

’|^71 °ma i przyjaciółka rodziny... 
t Anuszka uśmiechnęła się białemi ząbkami,

i»i P°Prawila ,wt°sdw i niemając czém lepszém 
Iw przyjaciółki dziada, błysnęła jćj wesołością

Bittet

L.

swoją.
Dawno jesteście

rsłowa.
— A! Maryo Pawłownol ja ciągle dla mojego 

zdrowia włóczyć się muszę... Lord Brougham miał słu­
szność wielką: im bardzićj człowiek starzeje, tćm dla 
zachowania się przy zdrowiu, dalćj powinien uciekać na 
południe...

— Widać, że prawidło to musi być skutecznćm, 
bo doskonale wyglądacie...

— A! Maryo Pawłownol postarzałem straszliwie, 
rzekł z uśmiechem łagodnym stary... Wy to wyglądacie 
ślicznie.

— Ja! rozśmiała się jenerałowa — ja! o mój Boże! 
tego mi już nie mówcie... cierpiałam wiele... a cier­
pieć nie umiem cierpliwie... jestem starą babą... ale 
tćm lepićj — dodała — prgdzćj się to już wszystko 
skończy l

— O! nie mówcie tego, Maryo Pawłowno, to się 
nie godzi — zaprzeczył stary, uśmiechając się ciągle — 
człowiek, ,'gdy dla siebie żyć przestaje, niepowinien tra­
cić ciekawości przynajmnićj. Uciecha to niepospolita 
patrzeć na grę dobrych artystów...

— Tak, gdyby komedya czy farsa życia była co­
kolwiek więcćj urozmaiconą, rzekła jenerałowa, ale jak 
w teatrze tak i tu, od razu piąty akt przewidzieć 
można.

— Ale gra artystów?...
— A! najczęściej tak niezgrabna i pospolita...
— Ja tego nie znajduję, mnie życie bawi rzekł 

stary...
— Jesteście szczęśliwi...
— Cóż dziwnego, mając Anuszkę taką, musi być 

człowiek szczęśliwy.
Anuszka znowu się, całując w ramię dziadka z ru­

chem pieszczonego dziecięcia, rozśmiała się do niego i spoj­
rzała na jenerałową.

— Od dawna jesteście w Neapolu? spytał Se 
nator...

— My? ja? poprawiła się Marya — a dosyć już

granicą? spytała jene-
j dawno... próbowałam Sorrento, Castellamare... Capri... 

a teraz już wszystko zużyte... A wy?
I — Myśmy nie dawno jeszcze i bawimy się dosko­

nale... My, to jest Anuszka... bo ja, jam tu już dawno 
bywał i spił pierwsze wrażenia, którym nigdy powtórne 
niedorównają. Dla Anny ma to jeszcze urok nowości. 
Byliśmy już w Herkulanum i Pompei, nosili nas na

! Wezuwiusz... Mamy medaliony z lawy, kupiliśmy mnó- 
! stwo korali... Teraz kolćj na Psią grotę, Puzzoli, Baje, 
i Kumy... Castellamare, Sorrento i Capri...

—- Tak... musi się to Annie cudnie wydawać po 
naszćj twerskićj gubernii i Nowogorodzie... a jednak, 
ja stara... czasem pod laurami tutejszemi tęsknię do 
zimy moskiewskiśj...

— Nic łatwiejszego jak do nićj powrócić z tą pe­
wnością, że się ją zawsze znajdzie w Rosyi kochaućj 
przez dziesięć miesięcy roku, dodał sta,y...

— Nic łatwiejszego! wyrwało się jenerałowćj pra­
wie mimo woli — a! jak komu!

Na te słowa Aleksander Nikitycz spojrzał dziwnie, 
jakby przestraszony na jenerałową, ale nie śmiał jćj 
pytać o tłómaczenie. Ostygł nawet jakoś nagle i za­
kłopotał, chociaż mu się to wielce nieprawdopodobnśm 
wydało by jenerałowa nie mogła powrócić, gdy ze 
chce. Z wyrazu twarzy i zdziwienia jego Marya Pa­
włowna nauczyła się tylko, iż Senator o losach ićj 
nie wiedział wcale. Zmieniła więc żywo przedmiot 
rozmowy...

Macie, spytała, dzienniki rosyjskie i często za­
pewne listy?

~ Ja^e, rzekł Isakow. Kazałem za sobą po-
□ M°skiewską gazetę i Głos i S. Petersburgskie 

Wiadomości. Dzienniki teraz tak urosły, tak się roz­
ruszały, że ich przeczytać niepodobna!

. 7“ Cóż mówicie o Rosyi? spytała nader nieostro­
żnie Marya.

Senator zaciął usta... potćm ramionami ruszył.
— Tylko się cieszyć należy, rzekł — zapewne 

mamy jeszcze ciężkie bardzo do przebycia chwile ale 
wielkie dzieło rozpoczęte... i idzie dzielnie

skiego Koła Polskiego, doktor Szuman, na wczo- 
rajszćm posiedzeniu tćjże izby, uzasadniając 
głosowanie posłów Polaków przeciwko adresowi, 
jak następuje:

„Panowie! Nie bez głębokiego wewnętrznego wzru­
szenia w tćj tak niezmiernie ważnćj dla was chwili za­

bieram glos, aby moje i moich rodaków stanowisko do 
tćj waszćj manifestacyi określić. Zaiste dla każdego 
wykształconego człowieka głęboko przenikający to wy­
padek patrzeć na to, jak państwowe i narodowe zjedno­
czenie wielkiego ludu się dokonywa, i chętnie a bez 
zawiści całemu ludowi waszemu dajemy nasze spółczu- 
cie i nasze uznanie. Ale czego dać nie możemy i czego 
dać nie wolno, oto udziału dobrowolnego i bezpośre­
dniego w takićj manifestacyi. Panowie! Jesteśmy, 
chcemy zostać i pozostaniemy tćm, czćm nas zrobiły 
język, historya, obyczaj i przekonanie, i zmuszeni je­
steśmy w tćm właśnie stanowisku naszćm w izbie obec- 
nćj, nawet i pozoru nie dozwolić, jakobyśmy mogli zrzec 
się tego naszego prawa niezmiennego, nawet za cenę 
większego politycznego znaczenia.

„Są prawa przynależne i święte największemu lu­
dowi w mierze tćj samćj, jak najlichszemu, których tak 
samo nie można odmówić zwyciężonemu silnemu nie­
przyjacielowi, jak słabemu i zgnębionemu: jest prawo 
narodowćj indywidualności i autonomii. Niechaj i wasz 
lud a mianowicie ci, którzy teraz historyą spółczesną 
i bezpośrednią przyszłością kierować są powołani, za­
wsze będą świadomi tego prawa narodów przyrodzonego 
i świętego. Oby wasze państwowe hasło „Suum cuique“ 
stało się odzewem prawdziwym stwierdzonym historyą 
i faktami, a wtedy z wami spodziewać się i życzyć bę­
dziemy, aby wypadek historyczny, dokonywający się 
właśnie, tak dla was jako i dla wszystkich ludów Eu­
ropy był pożądany i pełen błogosławieństw.

„Panowie, gdyby projekt do adresu był li tylko 
wyrazem waszćj uciechy i radości, bylibyśmy po prostu 
się wstrzymali od głosowania; ale projekt do adresu, 
który mamy przed sobą, sprzeciwia się prawu autono­
mii ludów, kiedy już z góry daje wyraz myślom ane- 
ksyjnym, które naszemu sumieniu, naszemu przekonaniu 
się sprzeciwiają, i z tego to powodu przeciwko waszemu 
projektowi adresowemu głosować będziemy musieli.“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył właścicielowi dóbr rycerskich Zygmuntowi 

G órz e óskiemu Ostrorogowi w Smiełowie w powiecie 
wrzesii skjm nadać godność szambelańską.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Śrem, 18 stycznia.

(Miesięczne posiedzenie agronomiczne. — Sremskie kółko wło­
ściańskie. — Sprawozdanie podskarbiego komitetu z wystawy

rólniczej kościańskiej.)
(wt) W czwartek dnia 12 b. m. odbyło się zwykłe 

miesięczne posiedzenie towarzystwa rólniczo-przemysło- 
1 wego. W miejsce chorobą złożonego prezesa towarzy- 
i stwa, p. Antoniego Raczyńskiego z Psarskiego, zagaił 
i posiedzenie powołany na_przewoduiczącego p, Julian
! Bukowiecki z^Mszczyczyna" Sekretarz towarzystwa p 
‘ Józef Parczewski z Grabianowa, odczytał protokół z prze­

szłego posiedzenia, który zebrani członkowie bez zmiany 
, przyjęli. Pogadanka gospodarska toczyła się głównie 
i o mestósowności terminu odprawiania i przyjmowania 
! sług na święty Wojciech. Uznano ogólnie konieczność 
I zmiany tego terminu na czas dla gospodarstwa stóso- 

wniejszy, jak np. przełożenia go albo na Nowy Rok 
albo tćż dzień 1 kwietnia. Celem zaprowadzenia je- 
dnostajności w odprawianiu i przyjmowaniu sług posta-

— A! al zawołała Marya i zamilkła... Spojrzę! 
sobie w oczy, ale z senatorskich źrenic nic się ni?dv 
wyczytać nie dało, a jenerałowćj wzroku nie śmiał ba-
glo zSioŁI “e «1>J go mo*

, Rozstali się po chwili, bardzo grzecznie i uprzejmi« 
żegnając, a stary powiedział, gdzie mieszka... Poka­
zało się, że hotel Villa Reale był bardzo biizki Cro- 
felli... Zwiastowało to odwiedziny wzajemne. Godzim 
już dosyć późna, zmusiła senatora do wyjścia, Mam 
obejrzała się za mężem i musiała go pójść szukać ai 
w etruskich wazach, które zdawał się z wielkićm ocla

i dać zajęeiem. 6
— Znałeś kiedy Isakowa? spytała...

| — Spotykałem go, widziałem z daleka, rzekł ie-
nerał... zbliżać się tutaj nie cbciałem... byłoby to dla 
nas obu zbyt źenującćm... J

I z niuń! t0 PraWie nieuniknione’ że się spotkamj

I woo "at j może, ja — nie... I owszem, jeśli t<
was, Maryo droga, rozerwać ma. . co do mnie! J

i — Zrobisz jak chcesz! masz mieszkanie oddzielne, 
i Zresztą stary Aleksander Nikitycz jest dyskrecyą samą.

można być pewnym, iż nie spyta o nic i zadowolni się
CJ- V1" zxechce“y powiedzieć. Jenerał zamilkł 

| Gdy zmiarkować mogli, że senator ich o wiele wyprze­
dził, wyszli, by wrócić do domu...

[ , Nie można już potćm było uniknąć odwiedzin wza­
jemnych, rozmów dłuższych; a że u senatora zbierali sie 
wszyscy podróżni Rosyanie, Marya zetknęła się tu z wielu
SCŁ Nf&otmrci bJIi 1 "iecój mówiw'nii

' roinłowy we cztery oczy z nim przekonała sie 
naprzód, że trochę dziwny system teraźniejszy nowsze 
cbme był przyjmowany za dobry, inni ziomkowie, różni« 
go sądząc, chwalili jeśli me wszystko, to główniejsze 
części programu. Zdziwiła się nieco, znajdując u wszy 
stkicb dziwną obojętność na losy Polski i chłodne ia 
kieś okrideństwo. które uchodziło za wielką politykę 
Niektórzy wzdychali nad biednymi Polakami, przyzna-
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nowiono sprawę przełożenia dotychczasowego terminu 
na czas dla gospodarzy wiejskich dogodniejszy oddać 
do załatwienia centralnemu zarządowi towarzystwa agro­
nomicznego. Pan Bukowiecki zawiadomił zebranych 
członków, źe walne zebranie towarzystwa agronomi­
cznego trzech połączonych powiatów śremskiego, ko­
ściańskiego i krobskiego, odbędzie się w Gostyniu we 
wtorek dnia 24 b. m. i wezwał, ażeby członkowie licznie 
się na nie zjechali, z powodu, że bardzo ważne sprawy 
toczyó się ¡tam będą. Pomiędzy innemi odbędzie się 
tam wybór trzech członków zarządu na następne trzy 
lata w miejsce pp. hr. Stanisława Czarneckiego, Kon­
stantego Sczanieckiego i Juliana Bukowieckiego, których 
urzędowanie się skończyło. Pan Mieczysław Łyskowski 
przedstawi dalćj zebranym członkom projekt urządzenia 
ajentur przemysłowo-rólniczych w miastach Śremie, 
Kościanie i Lesznie. Zbawienna ta| myśl jest tak 
szczęśliwa i w następstwa dla obrotu handlowego 
płodna, że powszechnćm jest życzenie, ażeby pe wszech - 
stronnómjrozważeniu przedstawionego projeku jak naj- 
prędzćj w życie wejść mogła. Nie wątpimy tćż, że 
członkowie towarzystwa agronomicznego licznie na walne 
zebranie do Gostynia się zjadą, ażeby swojem rólniczo- 
przemysłowćm doświodczeniem i światłemi radami przy­
czynić się mogli do jak najspieszniejszego wprowadzenia 
w życie ajentur rólniczo-przemysłowych.

Przed rokiem przeszło zawiązało się tutaj kółko 
rólniczo włościańskie. Początki rozbudzającego się ży­
cia tego nowo założonego kółka włościańskiego, w któ- 
rem bardzo wielu włościan wzięło czynny udział, roko­
wały na przyszłość dobre nadzieje. Członkowie kółka 
zbierali się początkowo dość często na narady o pra­
ktycznych postrzeżeniach w gospodarstwie wiejskićm 
i w takich posiedzeniach nabywali różnych wiadomości 
o sposobach jego polepszenia. Towarzystwo Pomocy 
Naukowój znalazło tćż w nich wielu gorliwych popiera- 
czy, którzy nie wahali się składać ofiary według mo­
żności swojćj na rzecz tego dobroczynnego, towarzystwa. 
Od kilku przecież miesięcy kolko włościańskie żadnego 
o sobie znaku życia nie dało. Bzeczą jest bardzo pożądaną, 
a nawet konieczną, ażeby mężowie, którzy na czele 
kółka stanęli, takowe z uśpienia wyrwali i do nowego 
pobudzili życia, tóm bardziej, że wielu członków wło­
ściańskich oczekuje z upragnieniem nowćj działalności 
kółka, bezczynności jego wytłómaczyć, sobie nie umiejąc. 
Mamy tę nadzieję, że włościańskie kółko, kiero­
wane ręką tych, co je zawiązali, rączo weźmie się do 
dzieła.

Sprawozdanie podskarbiego komitetu, który w roku 
zeszłym w maju urządził wystawę rólniczo-przemysłową 
w Kościanie, opiewa, iż komitet odebrał 300 talarów 
subwencyi rządowój, a od zarządu centralnego towarzy­
stwa gospodarczego 150 talarów. Losów sprzedano 20093, 
z których po potrąceniu tantiemy wynosił dochód 6,503 
talary 2 srebniki 6 fenygów. Inne dochody wynosiły 
1274 talary 19 srebr. 5 fenygów. Ogólna summa do­
chodu wynosiła przeto 8227 tal. 15 srebr. 11 len. 
Pomiędzy dochodami znajduje się pozycya: 15 tal. 3 
srebr. 9 fen. jako dar szklarni p. Kilińskiego i Spółki 
w Poznaniu za wprawione szyby w oknach czworaków 
wzorowych. Rozchód wynosił 7761 tal. 13 srebr. 4 fen. 
Z tego rozchodu przypada na budowle i dekoracye 2420 
tal. 24 srebr. 3 fen., na urządzenie placu wystawy 332 
tal. 18 srebr., na druki 387 tal., na ogłoszenia 402 tal. 
15 srebr. 4 fen., na opłacenie straży 215 tal. 12 srebr.
6 fen, na koszta biurowe itp. rzeczy 152 tal. 8 srebr, 
na muzykę 130 tal., na przyjęcie gości 49 tal. 10 srebr., 
na wynagrodzenie szkody 5 tal., na wyścigi 97 tal. 28 
srebr. 3 fen., na nagrody 1321 tal. 5 srebr., na aukcyą 
bydła 26 tal. 20 srebr., na budowę czworaków 500 tai. 
15 srebr. i na losowanie 1630 talarów 7 rrebrników. 
Było więc czystego zysku 456 tal. 2 srebr. 7 fenygów. 
Z tych pieniędzy przekazał komitet 166 tal. 2 srebr.
7 fen. na zakupienie przyrządów dla gabinetów fizykal­
nego i chemicznego szkoły rólniczój imienia Haliny 
w Żabikowie, a resztę w ilości 300 talarów dzisiej­
szemu Zarządowi Towarzystwa Rólniczo-przemysłowego 
w Gostyniu do użycia swego czasu na urządzenie coro­
cznych targów bydła rozpłodowego w Kościanie. Pozo­
stałe chorągwie i flagi przekazał komitet zarządowi 
centralnemu dla użytku wszystkich towarzystw rólni- 
czych filialnych przy urządzić się mających wystawach. 
Liczbowe te zestawienia z rezultatów, osiągniętych przez 
wystawę kościańską, wykazują najdobitniej niesłuszność 
zarzutów, robionych swego czasu komitetowi, iż urządził 
wystawę za kosztownie. I owszem z liczb tych przeko­
nać się można, że pojedyncze pozycye kosztów urzą­
dzenia są nader małe, i milczeniem tego pominąć nie 
możemy, iż publiczność polska winna tylko wdzięczność 
komitetowi za tak eleganckie, gustowne, a 'do tego 
stósunkowo tak mało kosztowne urządzenie wy­
stawy, która bez wątpienia zawsze do chlubnych należeć 
będzie.

wali się do sympfttyi dla pojedyńczych osób — kraj i na­
ród wszakże skazywali na zagładę z rodzajem rezygna- 
cyi... O żadnćm przejednaniu mowy nie było... Najli- 
beralniejsi głosili, że raz trzeba przecież skończyć1 z tą 
Polskąp dobić ją, żeby się nie męczyła... jak się strzela 
w łeb sarnie na polowaniu, gdy kona za długo...

Z tych rozmów, z tego towarzystwa wyniosła smu­
tne przekonanie, iż łudzić się lepszą inną przyszłością 
było niepodobna. — Pomiędzy Polską a Rosyą oprócz 
owćj przepaści, krwią napełnionćj, stał mur idei dwóch 
skrajnie sobie przeciwnych.

Na żadnćm z pojęć ogólnych tyczących się położe­
nia — obowiązków — zejść się razem nie było podo­
bna.... Zabolała jenerałowa, ale nie wyspowiadała się 
z tego mężowi...

Aleksander Nikitycz z dawnych jeszcze czasów miał 
znakomite stósunki w Berlinie, a po troszę z dyploma­
tami, ministrami, dygnitarzami całego świata. Było to 
słabością jego mianować się przyjacielem osób najwyźćj 
położonych. Zdało się Maryi Pawłownie, że, przyznaw­
szy się nieco do nieszczęść swych przed człowiekiem tak 
zacnym a poważnym jak senator, będzie mogła z jego 
pomocą wyrobić dla męża pozwolenie okupienia się i o- 
siedlenia a pobytu w Księstwie Poznańskióm.

Nie mówiąc nic mężowi, gdy się jej zdało, że se­
natora nieco przygotowała, poprosiła go o posłuchanie 
na cztery oczy.

Odmówić go nie mógł, ale znać było, że sama 
myśl jakićjś sprawy, jakićjś protekcyi, przeraziła go...

Stał się jeszcze zimniejszym, niż zwykle... Naza­
jutrz rano nastąpić miała rozmowa. Aleksander Niki­
tycz, krochmalny, zimny, przesadnie grzeczny, przyjął 
jenerałową stojąc. — Jestem na jćj usługi, co Marya 
Pawłowna rozkaźe...

— Marya Pawłowna prosi tylko... Czy wiecie, że 
jestem zamężna? że mąż mój jest Polakiem? i że mu 
do Rosyi wrócić niepodobna...

Senator milcząco zrobił minę zdziwioną...
— Nic nie wiem! rzekł.
— Wiedząc, iż dla niego przebaczenia spodziewać

Lwów, 18 stycznia.
(Zapiski polityczne).

(T). Pojawiła się w tych dniach broszurka pod 
tytułem „Zapiski polityczne“ nieznanego autora, za­
sługujące na uwagę. Autor broszury, przypatrzywszy 
się zdrowćm okiem dzisiejszej sytuacyi politycznćj ze 
wszech miar bardzo groźnćj, i wykazawszy bardzo tra­
fnie, że żyjemy w chwili wielkiśj rewolucyi, różniącćj 
się tern od rewolucyi z końca zeszłego stulecia, że 
tamta usamowolniała ludzi, a ta usamowolnia narody, 
że wtedy darto przywileje pojedynczych ludzi, a dziś 
drą traktaty międzynarodowe, że wtedy wystarczała 
gilotyna zabijająca pojedynczych ludzi, dziś zaś uży­
wają broni niszczących całe armie, zwraca następnie 
uwagę na tćj strasznćj wojny dzisiejszćj następstwa, 
na wypadki pokojowe, które nie będą mnićj wielkie od 
wojennych i jako pierwszy tćj wojny skutek zapowiada 
zjednoczenie całych Niemiec, przyczćm wskazuje na 
grożące innym narodowościom niebezpieczeństwo. Jak 
każda siła wydaje skutki, t. j. działa na zewnątrz, 
tak i siła germanizmu prze na zewnątrz i chce się 
rozszerzyć, a gdzie mnićj znajduje oporu tam większy 
sprawia skutek a że na wschód i łatwiejsze do prze­
kroczenia granice i charakter ludów słowiańskich le­
niwy łatwiejszy do zwalczenia, ztąd mniemanie, zdaniem 
autora mylne, że Niemcy mają „einen Drang nach 
Osten“, dla tego że parcie na wschód łatwićj postę­
puje. Autor stara się dowieść, że taki „Drang“ istnieje 
w wszystkich kierunkach, parli Niemcy na północ i 
zgermauizowali wszystko aż po morze, wpierali się we 
włoski półwysep, prą się teraz po za Ren. „Drang“ 
Niemców jest na wszystkie strony świata, bo pochodzi 
od siły, która chce jak każda siła wywrzeć skutek i 
szuka przestrzeni.

Zaznaczywszy to, pyta autor, czy można tę siłę 
zniszczyć, czy można ją zrobić nieszkodliwą, i zatrzy­
mać gdzie przebiera miarę? Otóż można, używając tej 
samśj siły, to jest siły narodowości. Ponieważ każda 
pojedyncza narodowość byłaby za słabą do stawienia 
oporu, więc chce on „oporu narodowości zbiorowo roz- 
mocnionej.“

Główne niebezpieczeństwo grozi Austryi. Niemcy 
ąustryaccy do większego ciała grawitować będą i mu­
szą. Sprzeciwiać się procesowi naturalnemu bezkarnie 
niemożna, Austrya niepowstrzyma swych prowincyi nie­
mieckich od zlania się z wielkiemi Niemcami. Rzecz 
to czasu i sprzyjających okoliczności.

Cóż więc tćj Austryi radzi autor czynić? Oto 
niech korzysta z chwili, niech prowadzi ale bezwzglę­
dnie i dla wszystkich dalćj rewolucyą nakazującą 
wskrzeszenie praw narodów, rewolucyą rozpoczętą przez 
Napoleona III i Bismarcka. Prusacy, mówi autor, 
mogą mieć tylko niemiecką narodowość za sobą, inne 
narodowości nienawidzić ją będą choćby dla tego tylko, 
że się jćj bać będą. Opozycye zaczną się tworzyć, bo 
nic tak łatwo nie łączy jak nienawiść i bojaźń. Na 
czele tych opozycyi może stanąć Austrya, bo może 
protegować każdą narodowość i iść najdalćj, bo sama 
niema żadnej narodowości, ani szczególnych zobowią­
zań, ani wybitnie odrębnych interesów. „Dynastya je­
dynie, bo na niewzruszonych prawach oparta — tak 
dosłownie powiada autor — jak każda dynastya tćm 
samćm, że jest dynastya potrzebna (!) i droga konsty­
tucyjna dla tego, że ma urok wolności i jest elasty­
czną, muszą być zachowane, ale pogodzić je trzeba 
z myślą robienia ustępstw dla narodowości. Wszystko 
inne może Austrya zmienić, zacząwszy od nazwiska, 
może zmienić kształt na mapie, przybrać inne formy 
parlamentarne, wzmocnić się przymierzem z każdćm 

| niemal państwem, byle przysporzyć środków, byle uzy­
skać czasu tyle, ile potrzeba do wyczekiwania chwili, 
w którćj przebudzona Europa stanie naprzeciw Prusom 
z najważniejszym argumentem — z bronią w ręku “

Widzicie więc, że radykalną Austryi autor przypi­
suje kuracyą. Chce on zupełnego jćj przeobrażenia, 
chce w jćj miejsce innego po prostu państwa, a to 
wszystko nie dla dobra ludów w skład jćj dziś wcho­
dzących, lecz dla ocalenia dynastyi, opartćj zdaniem 
jego „na niewzruszonych prawach, i już dla tego, że 
jest dynastya potrzebną.“ Dziwny człowiek zaprawdę! 
Ale mniejsza o to. Całą broszurę napisał widocznie 
w celu wskazania środków ratowania Austryi i wyka- 

co zresztą wszystkim prócz najwyższym sfe-zama
rom w Rzeszy rakuzkićj rządzącym — jest widocznćm, 
że jeżeli to państwo ma być ocalone, więc swoję poli­
tykę wewnętrzną jak i zewnętrzną zmienić powinno. 
Mniejsza więc o opinie autora co do „niewzruszonych 

; praw dynastyi“ i co do nowego aksiomatu, że „dyna- 
' siya jest dla tego potrzebną że jest dynastyą.“ Może 
' szanowny autor co innego myślał, a co innego napisał.
! Więc idźmy dalćj.

Chodzi o ratowanie Austryi, więc jakżeż to robić? 
J Oto Austrya powinna szukać sprzymierzeńców, zwła­

szcza teraz, gdy nadchodzi chwila konferencyi i tra­

się nie podobna, nie myślę starać się o nie 
jenerałowa...

— Macie zupełną słuszność, trzeba czekać 
pora! pospiesznie dorzucił senator — nie pora!

— O co mi innego idzie, Aleksandrze Nikitycz... 
wy macie tak rozległe, tak wysoko sięgające stósunki... 
On tęskni za swoim krajem, ja pragnę widzieć go 
szczęśliwym... Gdybyście mogli przyczynić się do tego 
u hr. Bismarcka ., u ministrów, aby nam do Prus je­
chać i osiedlić się dozwolono?...

— Ale dla czegożbyście nie mogli tego uczy 
nió? spytał senator — jakież położenie męża waszego?

nie

czy
Jest emigrantem... a z tym tytułem... trudno 

się gdzie dobrego spodziewać przyjęcia...
— W istocie... to prawdziwe nioszczęście — rzekł 

stłumionym, cichym, nagle cbrypnącym głosem stary. — 
Lękam się, żeby nawet pozwolenie pobytu nie było po- 
łączonćm z trudnościami wielkiemi... Wy, szanowna 
Maryo Pawłowno, zbyt macie wielkie wyobrażenie o mo 
ich stósunkach... Prawda, że znam kanclerza z czasów 
jego pobytu w Petersburgu, że mnie zaszczyca swą 
przyjaźnią... ale w tych sprawach...

— Wiecie co? — dodał po chwili — zdaje mi się, 
że nierównie łatwićj wam przyjdzie gościnność znaleśó 
w Austryi, w Galicyi... Beust est bon en fant i ten 
mi nie odmówi... Napisałbym do Wiednia, mam .tam 
przy cesarzu kilka osób... Polacy w Austryi są lepićj 
widziani.

— Spróbujemy! — ściskając jego ręce, odpowie­
działa jenerałowa — dziękuję wam. Nic jeszcze o tćm 
nie mówiłam mężowi, aby mu nie dawać przedwcze­
snych nadziei...

Senator zawahał się.
— Spodziewam się — dodał cichutko — że mi do­

chowacie tajemnicy. Odmówić wam nie mogę, ale poj 
mujecie, że gdyby wiedziano o mojem interesowaniu się 
losem Polaka, emigranta... nawet tytuł waszego męża 
nie obroniłby mnie od podejrzeń...

W estthnął.

ktatów, chwila rewizyi karty europejskiój, a faktem 
jest, że Austrya zawdzięcza swój wzrost nie bitwom 
wygrywanym, lecz prawie zawsze zręcznie prowadzo­
nym układom pokojowym. Jeżeli się więc potrafi przy­
gotować w środki odpowiednie i zdobędzie się na od­
wagę, może wygrać więcćj przy zielonym stoliku, niż 
Prusacy we wszystkich bitwach. Ale musi mieć zawsze 
przed oczyma zasadę, że liczba jest siłą — a że dziś 
jest więcćj słabszych w Europie jak silnych — więc 
siła leży po stronie słabszych jeżeli się połączą.

Zapisawszy tę receptę, zdawałoby się, ze autor 
wskaże te wszystkie narody, czy państwa, czy zresztą 
dynastye słabe, które w połączeniu z Austryą miałyby 
stanowić przeciwwagę dwom panom dzisiejszćj sytuacyi, 
t. j. Moskwie i Prusom? że wskaże te mezbęune dla 
Austryi przymierza. Tego jounak autor nieczyni, wyra­
ża tylko nadzieję „że w chwili gdy Austrya poczuje na­
rzędzie mające ją krajać w kawałki, wtody nabierze od­
wag«, i bę dzie szukać wewnątrz i na zewnątrz sił w po­
łączeniu się, zarówno jak os^a zagrożonemu”

I tu musiał szanowny autor coś innego myśleć, bo 
niewiele by to podobno pomogło tej pacyentce którą 
pielęgnuje, gdyby ona wtedy dopiero, gdy już poczuje 
nóż na gardle, nabrała odwagi i zaczęła szukać sptze- 
mierzeńeów.

Wyłożywszy w ten sposób zapatrywania swoje na 
panującą sytuacyą, na niebezpieczeństwo Austryi grożą­
ce i na środki zapobieżenia temuż, przechodzi autor do 
krytyki działań naszćj reprezęntacyi i tu staje na sta­
nowisku Smolki, twierdząc z nim, że me Galicyą lecz 
Austryą całą powinnaby delegacja nasza zająć się. Dziś 
należą Polacy do rzędu tych, o których nikt nie wątpi, że 
najgoręcćj, najszczerzej, bo w interesie własnego bytu, 
wzmocnić i utrzymać pragną Austryą. Mogliby więc 
oni, powiada autor Zapisków stawu, ć dla całćj Au- 
stryi program polityczny. Dotychczasowe postępo­
wanie delegacji, starającćj się mepizesraczać interesów 
wł&sućj prowincyi, potępia autor, bo czas nagli, burza 
się zbliża. Dziś więc, twierdzi autor, „należy skupić się 
dla utrzymania całości i korzystnego sił użycia, to mu­
si być dziś jedynćm reprezentaeyi austryackich narodów 
zadaniem, a wykończenie politycznćj buduwy potrzeba 
zostawić czasowi, w którym Austrya będzie miała wię­
cćj przyjaciół na wewnątrz, a mniej nieprzyjaciół na 
zewnątrz.” Pochwaliwszy bardzo wymownie konstytu­
cją,w ogólności, wykazuje autor, że do austrya; kiej kon- 
stytucyi ma każdr narodowość dla tego, że ona poddaje 
narodowości słabsze silnej memieckićj wielki wstręt. 
Po 10 lalach proo rozmaitych, powiada autor, łatwo (?1) 
jest program dla Austryi postawić, trzeba njetyiko objąć 
mm wszystko, co konstytucja dobrego przyniosła, ale 
objąć także wszystko, co doświadczenie za konieczne 
wskazuje. Takiemu programowi stoją na przeszkodzie 
tylko paragrafy, a co nakazuje taki program? oto nie­
bezpieczeństwo i nagłość wypadkowi

Zgoda na to wszystko, to autor powiedział, ale dla 
czegóż, kiedy to tak łatwo, me podaje on tego progra- 
niu" nowej konstytaeyi, która by zadowoluiła i Węgrów, 
i Niemców i Czechow i Polaków i te różne ludki i pro- 
wmcyjki austryackie? Tu autor znowu tak jak tom, 
gdzie mówił o przymierzach zewnętrznych, zbywa nas 
ogólnikiem że koniecznie „coś zrutnć potrzeba i proro­
ctwem, żejedućm z pierwszych wiel.icn wypauków po­
kojowych tego roku będzie wyjście na świat takiego 
programu. Imcyatywę tę najskuteczaiej, zdaniem auto­
ra, mogą wziąć Polacy, byle tylko odwagę mieli. Nie 
mają zaś odwagi ula tego, powiada autor Zapisków, 
że me są pewni, czy ich opinia w kraju ptprzn, a nie są 
pewni dla tego, że po dokonanym wyborze niema mię­
dzy posłem a wyborcami, między kiorymi,jak się wyra­
ża autor „zręczni agitatorowie prym wouzą”, węzła 
żadnego.

W końcu wreszcie żąda autor od dtlegacyi naszćj, 
aby zamachem, i obaleniem dzisiejszćj konstytucyi rato­
wnik Austryą. Jedno to zdanie jest jasno i wyraźnie 
słormułowane... Co ma stanąć na gruzach dzisiejszćj 
konstytucyi, me dowiadujemy się z broszury, bo progra- 
matu zreformowania konstytucyi me stawia autor, po­
zostawiając tę okupacją delegatom. Z broszury tylko 
dowiadujemy się, że cnce on poświęcić wszystko co dzi­
siejszą stanowi Austryą, krom dynastyi (bo i granice, 
i koustytucyą i nazwę i t. d.), tudzieZ ze cnce, aby de­
legacja nasza postawiła jaaiś nowy program, by „wy­
wiesiła sztanuai równości praw narodów (ależ sztandar 
ten wmi już tak dawno, że się juz w szmaty potargał 
i zwietrzał na powietrzu) bez względu na nieformalność 
konstytucyjną takiego kroku, oo w chwilach meoez- 
pieczeństwa odwaga i konieczność biorą dyktaturę nad 
pr&weml”

Dopiero teraz spostrzegłem żem, więcćj o tej bro­
szurce napisał, mż zamierzałem, a nawet może więcćj 
niż zasługiwało. Przepraszam najmocmćj i obiecuję 
poprawę na przyszłość.

Wiesz, Maryo Pawłowno, byłem i jestem zawsze 
najposłuszniejszym poddanym, najwierniejszym Rosyi sy­
nem... a mimo to mówiono mi, że uchodzę za malkon­
tenta! lękam się cienia! otóż, Bóg widzi, jestem nie­
winny!! Takie czasy... Nie skarżę się na nikogo... prze 
cięż ostrożnym byó trzeba...

W tćj chwili uciął nagle...
— Ale, zdaje mi się, źe cesarz jest jeszcze za gra­

nicą — dodał żywo — wybyście mogli pojechać i... 
w mnóstwie dawnych przyjaciół...

— Nie mam przyjaciół! — odparła jenerałowa — 
dacie mi list do hr. Beusta... zobaczymy... Westchnęła 
wstając...

— Takie czasy! ciężkie... kryzys... naturalnie... 
trzeba byó bardzo oględnym... Odprowadził ją do drzwi 
jenerał Nazajutrz list do hr. Beusta miał byó goto-........................ __ _ wykładu nauk. _ ..... 3 ... w
wy, tymczasem coś niespodzianego spowodowało wyjazd wszelkićj nowości, powstały krzyki przeciw niemu — łstk 
w nocy senatora z wnuczką... a przyniesiono tylko grze- rok jednak zaledwie przeminął, a już rodzice, patrzmy, ] 

........... • • .’■'--t:—t na korzyści odniesione przez ich dzieci, błogosławił te oczny bilet jego z pożegnaniem, w którym się tłómacpył, 
iż po rozmyśle baczniejszym żadnego listu daó nie mógł 
z powodów, które kiedyś ustnie opowie...

To było pierwsze zetknięcie się Maryi z rodakami, 
a zostawiło jej po sobie uczucie przykre osierocenia. 
W życiu nigdy jeszcze na sobie nie doznała tego wra­
żenia, jakie spada na człowieka, gdy drugi człowiek, co 
był dlań dworakiem w szczęściu, zaprze się go w nie- 
d li. Napróżno boska nauka ewangelii usiłowała wszcze­
pić w serce ludzkie miłość nieszczęśliwych, litość nad 
upadłymi, miłosierdzie dla cierpiących, — zwierzęcy in­
stynkt, instynkt bydlęcia odzywa się w sercu, ilekroć 
widzi słabość i słyszy jęk... Naówczas usiłuje sofizma- 
tem się usprawiedliwić przed samym sobą i szuka winy 
w niedoli i widzi kary, gdzie może byó tylko próba... 
a w końcu, aby nie potępić siebie, potępia ofiarę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Teatr wojny. ioł

A. Prusy i Niemcy. .I cię-
Htaatsanzeiger ogłasza raport następujący: '(raty
Z kwater głównych w Wersalu, 13 stycznia, sbles 
JKMośó przyjmował onegdaj księcia następcę tronu ikoli*- 

anhaltyńskiego a później odwiedził pałac „Jeu de paume“, 
tenże sam, w którym dnia ¿9 września 1789 r. człon-j® £ 
kowie pierwszego francuskiego zgromadzenia narodowego lardo 
złożyli przysięgę, że nie pierwćj się rozłączą, aż kon- yczei 
stytucya ukończoną będzie. Za czasów Ludwika Filipa zon4 
pałac ten służąc za pracownią dla Horacego Vernet’a, ¡iało 
który tu największą część swych sławnych prac wyko- derz, 
nał, następnie przywrócony został do pierwotnego stanu je h 
swego. Dnia 11 miał u JKMości posłuchanie major rietri 
Witzleben z 2 pułku gwardyi łandwery. Dnia 12 zgło-jryi- 
sił się jenerał porucznik Schimmelmann, dowódzca 17 ołudi 
dywizyi, który jako rekonwalescent powraca do swego ziną 
oddziału. W dniu tym obiadował JKMośó i JKWyso-etwa 
kośó książę następca tronu wraz z wszystkimi tu obe-odzii 
cnymi książętami niemieckimi u w. księcia Oldenburg, lonió 
skiego. lój a

JKMośó udaje się codziennie, jąk tylko powietrze iga i 
jasne dozwala jako tako obserwować walkę na działa a och 
pod Paryżem, do bliskich stanowisk forpocztowych i prze-miej 
pędza na położonych dogodnie punktach dłuższy czas rzy 1 
na obserwowaniu skutków, osiągniętych przez nasze ba-iyśó, 
terye. Tak patrzał JKMośó onegdaj na pożar pawilonu p 
oficerskiego w forcie Issy. Dla obserwowania również ołoże 
bombardowania bawił JKWysokośó książę Karol w cha-jmb« 
rakterze swoim jako szef artyleryi, dnia 11 przed połu-ięksi 
dniem w obserwatoryum, pozostawionćm dla komendy iemi< 
naczelnej robót oblężniczych, a panującćm nad całymi n 
szeregiem fortyfikacyi francuskich. Jk Wysokości towa-itery 
rzyszyli jenerał inspektor artyleryi, jenerał Hindersin ynm 
i szef korpusu inżynierów i pionierów jenerał porucznik k ju 
Kameke, prócz tego oficerowie jego orszaku, adjutanci, ns { 
major Zglinitzki, hr. Seysel i rotmistrz hr. Dónhofl. m 1 
Książę dalsze obserwacye swoje prowadził z wvstawio-irz; 
nego osobno obserwatoryum. eprz;

Rozmaite wiadomości, o których się tu dowiedziano K 
z dzienników paryskich, nie pozostawiają wątpliwości post 
co do wybornćj doniosłości dział pruskich. Lubo dotąd kiś « 
użyto nadzwyczajnych elewacyi w pojedyńczych tylko ty lei 
przypadkach, a większych niż zwykłe nabojów uży-idesz 
wano w niektórych jeno punktach naszych bateryi, do-ora 
wodzą jednak nasze spostrzeżenia, równie jak podania i hr 
w francuskich dziennikach, źe pociski nasze w środka«. ‘ 
miasta znaczne już poczyniły szkody. Pruskie pociski iwre 
dosięgnąć miały: kościoła św. Sulpicego, leżącego ja-itycz 
kie l6iiO kroków z tamtej strony pałacu łuksemburg«, ug j 
skiego, i domy na kilku jeszcze dalej w środku leżą* 
cych ulicach. Po takich powodzeniach można z całą 
słusznością wnioskować jeszcze, że szturm do trzech 
fortów południowych przedsięwziętym nie zostanie. Jak 
rzut oka na mapy szczegółowe okazuje, odległości te 
są tego rodzaju, że formalne zawładnięcie warowniami
zewnętrznemi nie zdaje się być koniecznem jako war, , 
runek bombardowania Paryża, bo od chwili, w którójrH 
zburzenie fortów dojdzie do tego stopnia, że nieprzyja-ar3ZC
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awałciel nie będzie ich mógł użyć na ustawienie dział swo-
ich lub pomieszczenie piechoty, będzie artylerya nie-
rnieeka mogła posunąć się aż bezpośrednio do fortów, 
a w tóm stanowisku liczyć z pewnością na to, że na-l“op' 
wet środkowe części miasta — okolica kościoła Netre, 
Damę, ratusza i Pałacu sprawiedliwości — leżeć będący’ 
w obwodzie linii jćj pocisków. Już z tego okazuje się,111 
że główny cel naszćj walki na działa wymię- " 
rzony byó musi tymczasowo przeciw fortom po-a8ti 
łudniowym. Każdy zaś bezstronny sędzia poznał6^ 
łatwo, że tu nie chodzi o przedsięwzięcie artyleryi, raD 
które w niewielu zaraz dniach do końca doprowadzoflóm0 m 
byó może. Bo zadanie rozwiązać się mające obejmuje’refl( 
nietylko zburzenie potężnych, po większćj części po<Wari 
ziemnych murów, lecz prócz tego zniszczenie rozległycbr 11 
robót ziemnych, które wedle doświadczenia daleko wię­
kszy niż tamte przenikającej sile dział stawiają opór. 
Wedle podania artylerzystów używanych przy oblężeniu Ze 
mocno już uszkodzone są przez nasze granaty wnętrza g, I 
kazematowe fortów, mianowicie forty Issy i Vanves. —,bin. 
Mimo to jednak nie zostały forty te zupełnie opuszczone! „Z 
przez załogi swoje. Z Issy np. dawały się dziś jeszczeitecz 
słyszeć pojedyncze strzały, które jednak nie od artyle-*™ 
ryi oblężniczój, lecz od artyleryi polowej pochodziły. — eje, 
Ponieważ z wzmiankowanych dwóch fortów nie rzucanosunk 
już od kilku dui pocisków wielkiego wagomiaru, przeto zi, 
można właściwe baterye uważać za rozbrojone, jaki toiich 
rezultat w każdym razie przyjąć można z zadowoleniem.i j 5 
Dalej powodem zadowolenia jest to, że straty podczasran- 
7 i 8 dnia ostrzeliwania (dnia 11 i 12 stycznia) pozo-ićm' 
stały jeszcze po za przecięciową liczbą dui poprzednich.ące 
Dziś 11, jak opiewa sprawozdanie codzienne, jest 1 ofi-jedn, 
cer i 2 żołnierzy zabitych, 1 oficer i 2 żołnierzy ciężko,y s
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O życiu i pismach Hugona Kołłątaja.
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Do Krakowa udał się Kołłątaj w r. 1777, i prześcią 
dewszystkićm przystąpił do reformy szkół nowodwoizele 
skich albo władysławowskich; a przeprowadził ją z wieljo p 
kim taktem i zręcznością. Pomianowa! nowych nauczj i I 
cieli, zmienił systemat naukowy, przepisał nowy plamią 

Z początku, jak zwyczajnie przeciw

tego śmiałego reformatora!
Następnie komisya edukacyjna przystąpiła do rejątaj

formy samćj akademii. A jakkolwiek Kołłątaj przy reisko 
formie szkół nowodworskich wykazał dowodnie sw 
zdolności, ze względu na co domagał się powierzeni(jedi 
mu reformy akademii, to komisya, mając na uwadze'ero 
że nieposiarlał on żadnego znakomitego stanowiska i ż’" '' 
był zbyt młodym, nie miała odwagi na razie powierzy! > 
mu tak draźliwćj sprawy i poszła drogą pośredni^ 
Zamianowała komisyą pod przewodnictwem biskup'1 się 
Szembeka, powierzając jćj przeorganizowanie przede tare 
wszystbićm wydziału teologicznego. Duszą tćj komis) *on 
był Kołłątaj, który był jćj członkiem. — Organizaoyop< 
wydziału teologicznego poszła szybko — zwłaszcza 1‘ tei 
biskup Sołtyk, usunąwszy się w samotność, nie czyflfe 
jćj żadnego oporu. Potćm dopiero komisya edukacyjł' ' s] 
stanowczo mianując Kołłątaja wizytatorem, powierzy«tern 
mu reformę akademii krakowskiej. Praca była to nï'tôcj 
lada; bo aby ją ze skutkiem spełnić, należało przed1 h s 
wszystkićm zbadać gruntownie pod każdym względe .-na 
stan rzeczonćj akademii. Potrzeba było zbadać jćj prD za
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żołnierz lekko rannym; zabitym oficerem jest podpo- 

jjznik Reitzenstein, ciężko rannym podporucznik Ro­
tenburg. Dnia 12 wynosiła strata ogólna 2 zabitych, 
ciężko, 6 lekko rannych. Francuskie dzienniki podają 

traty nieprzyjacielskie za bardzo znaczne (très considé­
ra. abl©8)- Pewniejszych danych nie ma prawdzie dotąd; 
)nu jrolicznośó jednak, że rząd liczb nie podaje, już sama 
e“, irzez się okazuje, że muszą byó dotkliwe. Stan, w ja 
on- j© się materyał nasz działowy po nieustanném born­
ego ©kowaniu¡9 dniowém znajduje, nie pozostawia nic do 
on- yczenia. Żadna jeszcze nasza baterya nie była zmu- 
lipa ¡oną choćby czasowo zaprzestać strzelania. — Jedyne 
t’a, ¡iało zostało zdemontowane, bo nieprzyjacielski granat 
ko- derzył płasko w otwór ; drugie zostało uszkodzone, lecz 
anu je bardzo. Przytém nie należy zapominać, że stan po- 
ijorrietrza był przeważnie nieprzychylnym dla walki arty- 
jło-sryi- Godziny poranne są prawie zawsze pcnure, przed 

17 ołndniem wyjaśnia się powietrze; lecz już przed 3 go- 
ego finą P° południu podnoszą się mgły z głębi doliny nad- 
rso-ekwafiskiéj, najczęściój z taką szybkością, że ledwo pół 
•be- odziny potrzeba na to, aby mury i forty zupełnie za- 
irg«|onić. Okoliczność jedna, która przy doskonałości na- 

[éj artyleryi nie dość wysoko ocenioną być może, po­
trze iga natém, że baterye nasze znajdują się w pozycyach, 
iałai oddalenie których działa francuskie od dawnego czasu 
rze- miej lub więcój się wprawiły, podczas kiedy Francuzi 
¡zaś rzy wielkiéj rozległości swój linii obronnój tę mają ko- 
ba-iyść, że stanowiska swe prędko i często zmieniać mo- 
onuą Korzystaliby oni częściój z tój dogodności swego 
lież ołoźenia, gdyby gwałtowność ich ognia z początkiem 
ba- jmbardowania nie była się raczój zmniejszyła, jak po- 
>łu-iększyla. — Wedle przybliżonego ocenienia doniosłość 
ndyiemieckiego ognia działowego w dwójnasób jest więk- 
łym ;ą niż francuskiego. Nawet Mont Valérien, którego 
wa-iterye nasze dotąd jeszcze nie zaczepiły, mniej jest 
rsinynnym, niż zwykle. Onegdaj przedsięwzięto z niego,
mik k już raz przed kilku dniami miało miejsce, rekone 
nci,ns przeciw St. Germain; bo baterya połowa w poda 
loff, tn kierunku strzelała na nasze forpoczty. Kilka strza- 
rio- w z przedniój bateryi polowój wystarczyło, by kanonadę

eprzyjacielską doprowadzić do milczenia, 
ano Książę następca tronu przekonywa się codziennie 
ości postępie bombardowania. Jego Kr. Wysokość bawił 
•tądkiś czas znów w obserwatoryach oficerów kierujących 
dkotyleryą i kazał sobie w wieczór przedstawiać raporta, 
lży-jdeszłe od pojedyńczych bateryi. — Dzisiejszego wie- 
do-ora znajdowali się kanclerz hrabia Bismarck i jene- 
mia 1 hr. Moltke na Jzgromadzeniu w wili „Les Ombra- 
dłtiis.1 — Otrzymano depeszę z Le Mans, podającą za 
•iskiiwne, że liczba zabranych w ostatnich pod Le Mans 
ja-tyczkach Francuzów o wiele jest wyższą, niż tu we- 

lrg- ug pierwszego ocenienia sądzono.

cała“ecjJ Korespondent wiedeńskiój Presse w Bordeaux pi- 
jajj e pomiędzy innemi :

j.e Wewnątrz kraju odbywa się nieustannie pobór do 
amjjjska, zbrojenie i inne przygotowania dla pewniejszego 
wa. bezpieczenia dalszych działań wojennych. Dzisiaj np. 
4rdbył się tu znowu przegląd dwóch nowych batalionów 
„j^irszowych, które pod względem zewnętrznój postawy 
w0. awały się być nienaganne. Najżywszą zawsze troskli- 
nie-F poświęcają jednak jeszcze artyleryjskim zakładom 

¡trakcyjnym a najmniejszą w tój mierze opieszałość
'na]tze minister wojny natychmiast surowo.
otrę Powołanie kontyngensu z 1871 r. nastąpiło teraz 
^¿Jczywiście dekretem z dnia 5 bm. a już w paździer-

w r. z. zamierzano coś podobnego. 
nieJ W ten sposób powołanych znowu zostanie natych 
p0. ast pod chorągwie 100,000 ludzi (nie li« ząc tych, co 

}znaei$ d° departamentów, przez nieprzyjaciela zajętych) 
0ryj Prancya będzie obecnie z armią paryską miała prze- 
n^o milion żołnierza pod bronią. Program więc, wedle 
nujekego miano do wiosny wystawić nad Loarą komple 
pod4 armią polbwą, 500,000 żołnierza liczącą, można już 
łychfaz uważać za wykonany.
wię-
•pór Z POD PARYŻA.
enin Znany sprawozdawca wojskowy do Kölnische 
¡trag, Hans Wachenhusen, pisze z Wersalu pod dniem 
. — bm., co następuje:
zone „Zdaje się prawie, że nad wszelkie oczekiwanie, 
zcze ¡toczne ostrzeliwanie Mont Avron wywołało w Niem­
tyl®

jbj fundusze — zgoła jój wszystkie rozliczne 
canosunki — a dopiero wziąć się do przełamania oporu 
■ąetozi, którzy, znajdując byt na katedrach, nie łatwo 
ii to dch ustąpić chcieli. Dwuletnia jednak praca Kołłą- 
iem.i j z tego ciężkiego zadania wyszła zwycięzko. Przy- 
Iczasrzmy się bliżój tym pracom: kazał on przedewszy- 
»ozo-ióm dokumenta i akta dotyczące akademii, a znaj- 
niCMce się w zachowaniu u rozmaitych osób, zgromadzić 

oh-edno miejsce i uporządkować. Co gdy dopełniono, 
;żko,$} się d0 ick przejrzenia; a najprzód co do fundu- 
““Majątek akademii składał się z dochodów stałych 

estałych. Stałe fundusze akademii, to długa 
zczytna historya dobroczynności królów, 
achty i mieszczan polskich. Dochody te, 

gfcamaitych przyczyn, a poczęści odpadnięcia już wów- 
1 części kraju do Austryi, zniżyły się do stu tysięcy 
ych polskich. W stósunku do przeszłości, było to 
kie ubóstwo. Trzeba więc było przejrzeć, że tak 
iemy, historyą iunduszów i ich upadku i przekonać 

czy niektóre z nich nie dadzą się odzyskać. — 
tę wykonał Kołłątaj z podziwienia godną dokła- 

prześcią. Wszystkie fundusze wykryte złączył w jedno 
Iwoizelew ich nakazał do jednój kasy, ustanowionój przez 
wiel o pod nazwą prokuratoryi — ułożył dla niój prze- 
iczj i budżet wydatków. Z takąż samą pracą, cierpli- 
pliicią i dokładnością przejrzał i zgłębił prawa aka- 

seciliii. Pod zarządem akademii początkowo pozostawały 
u -istkie szkoły w Koronie. Jezuici, a następnie Pi- 
trzH podkopali to stanowisko. Powstały ztąd spory, 
awilfe odwodziły od zajęć właściwych przełożonych ąka-

•— a naturalnie działo się to z krzywdą nauki.
) reątaj więc przywrócił, że tak powiemy, dawne sta- 
y reisko akademii — poddając pod jój zarząd wszystkie 

siMy w Koronie. Wedle jego planu, wszędzie miała 
zenu jedna nauka i jeden rząd — plan piękny — który 
adze>ero w 25 lat późniój zaprowadziła u siebie Francya. 
a i Więcój, wbrew istniejącemu porządkowi na zachodzie, 
erzjl Ustanowił on szkół szlacheckich, mieszczańskich, 
idnipciańskich, ale przyjął taki podział, jakiego do dziś 
¡kupi1 się trzymamy, to jest podzielił je na szkoły ele- 
zedetirne, powiatowe i prowincyonalne, a ukoronował 
misj *oma najwyższemi szkołami, które na czele powyż- 
zacj h postawił, to jest akademiami w Krakowie i Wilnie, 
za «¡ten już plan, który powtarzam, uprzedził pod tym 
czyn Nem inne narody, plan nader jasny, praktyczny, 
cyjfl' skutkach niesłychanie zbawienny, nadaje nie- 
erzj' terne prąwo do zasługi jego autorowi — zwłaszcza 
o ni tocz tego administracyjnego, że tak powiem, urzą- 
rzeo U szkół, zaprowadził on w nich i odpowiedni wy- 
;lęde -nauk. Poszedł w tym kierunku za ulepszeniami, 
pri-zaszły w innych krajach. — W#akademii krakow-

czech przekonanie, że zbyt długo wyczekiwano na bom­
bardowanie fortów, dziś chodzi tylko o ich zburzenie 
a stolica spadnie jak dojrzale jabłko. Każdemu wyda­
wało się już oblężenie zbyt diugióm, a pomyślny sku­
tek bombardowania na próbę stworzył krocie tysięcy 
znawów, którzy w swóm zdaniu przez nie utrwaleni 
zostali.

Tymczasem sąd tych, którzy przyjmują odpowie­
dzialność na siebie, pozostał, jak mniemam, ten sam, 
a owo strzelanie na próbę z trudności bombardowania 
nie usunęło żadnój. Co się stało z wyniosłością Avron, 
to powtórzyło się także z Issy, Vanvres i w pewnym 
stopniu z Montrouge Pierwsze dwa forty doprowadzo­
no po krótkióm ostrzeliwaniu do milczenia, trzeci odpo­
wiada tylko w pewnych przestankach. Tóm gwałto- 
wniejsZóm jest natomiast od trzech dni strzelanie ze 
stanowisk francuskich pomiędzy fortami, które na przy­
kład kosztowało już naszą bateryą numer 1 w St. 
Cloud 13 ludzi i utrzymywane jest z uznania godną 
energią i dokładnością. Bateryą tę prócz tego ostrze- 
liwają ź bastyonów wału opasującego i z dział najwię 
kszego kalibru a przy mglistóm powietrzu oświeca ją 
nieprzyjaciel ogniem elektrycznym.

Jeżeli to nie walka śmierci, to możemy się przygo­
tować jeszcze na gwałtowne zapasy, a za pierwszą nie 
mogę jeszcze tymczasowo oporu Paryża uważać. Fran­
cuzi tak w dawnych jak w obecnój wojnie okazywali 
się zawsze mistrzami, kiedy zmuszeni byli do opuszcza­
nia czegokolwiekbądz, takimi się tóż okazują teraz 
w obec naś. Są oni w kopaniu i budowaniu niezmę- 
czeoi jak bobry; codziennie zmieniają stanowiska dział 
i jeżeli nasi artylerzyści zdemontują im kilka armat, 
natenczas zataczają niezwłocznie nowe na ich miejsce 
lub strzelają z lewój i pràwéj strony z podwójną gorli­
wością. Ochraniają swoje forty, które już i tak od na­
szych bateryi wiele ucierpiały, odciągając uwagę prze­
ciwnika, Wciskając się tu; owdzie, obrzucając go grana­
tami, zmieniając miejsce, i podczas, kiedy ludzi swoich 
widocznie kryją w lokalach zabezpieczonych od bomb, 
dokuczają oblegającemu właśnie tam najbardziój, gdzie 
jego stanowisko najWiçcéj jest wystawione na pociski. 
To ostatnie spotyka szczególniej naszę bateryą numer 
1, jeżeli prócz tego jeSzcze Mont Valérien się odezwie, 
to być może, że nasze pojedyócze baterye, które już 
i teraz jedynie najniezbędniejszą obsługę zatrzymały, 
także będą musiały pomyśleć o zmianie swych pozycyi. 
Co się tyczy bateryi numer 1, to żaden z oficerów po 
mimo wielkiego gradu granatów nie myśli o porzuce­
niu stanowiska, a baterya ta dziś jeszcze jest tak czyn­
ną, jak była wczoraj.

Dział posiada Paryż podostatkiem, gdyż ulano ich 
dosyć. Czynności artyleryi paryskiój nie szanują nasi 
zbyt lekko; pozycye artyleryi nieprzyjacielskiój przewyż­
szają nasze pod niejednym względem a w skutek tego 
walka działowa na froncie południowo-zachodnim stała 
się od kilku dni bardzo gwałtowną. Jenerał Kamecke 
jest jednakże tak energicznym oficerem, że i on z pe 
wm ścią wytęży wszystkie swe siły, ażeby raz skończyć. 
Niechże sobie tylko w Niemczech nie wystawiają rzeczy 
tój za zbyt łatwą. Jeżeli Paryż posiada jeszcze ży­
wność, natenczas można jeszcze na przesilenie pewien 
czas czekać; bombardowanie atoli osiągnie główny swój 
cel, moralny skutek, ażeby przesilenie to przyspieszyć 
i szturmem zakończyć. Przy pożarach, jakie kule nasze 
w Paryżu samym wznieciły, właśnie wpływ moralny 
jest rzeczą główną. Miasto, które zwłaszcza w dzielni­
cach, do których działa nasze na stronie południowój 
gęgają, wybudowane jest z piaskowca, trudno jest a mo­
że n epodobno zapalić. Lepsze paryskie domy budo 
wane są wszystkie za miastem, to jest płyty wycinane 
są zewnątrz miasta; sprowadzają je następnie do mia­
sta i tu składają. Jakiż skutek zatóm może gran; t 
wywrzeć na takie budowle! Do głodu winien się! jeszcze 
pizyłączyć przestrach, ażeby sprawę zakończyć. Jeżeli 
obrona paryska ma jeszcze dosyć żywności, to możemy 
bezpiecznie odczekać; zbliżamy się do wiosny, armia 
oblegająca dostatecznie jest zabezpieczona ze wszystkich 
stron przez nasze wojska w polu operujące, i czy dziś 
czy jutro, to obojętna rzecz, kiedy już blisko cztery 
miesiące jesteśmy pod Paryżem.

Pomiędzy wersalskiemi rodzinami grzmot dział, 
który trwa do późna w noc, a z brzaskiem dnia zwy­
czajnie się rozpoczyna, wyciska wiele łez, gdyż widzą

skiój zupełnie zreformował wydział nauk moralnych — 
rozszerzył wykład nauk przyrodzonych, a szczególną 
baczność zwrócił na wydział medyczny; zaprowadził ję­
zyk narodowy jako wykładowy i wszystkie katedry kra­
jowcami obsadził. O tóm wszystkióm złożył obszerne 
sprawozdanie komisyi edukacyjnój, która, zatwierdziwszy 
je, w nagrodę zasług jego zamianowała go pierwszym 
emerytem akademii, rektorem zaś jój został Antoni 
Żołędziowski, kanonik krakowski.

Ale, kiedy Kołłątaj zajęty był taką pożyteczną 
pracą i zawiść nie spała — owszóm czynnie pracowała 
przeciw niemu, grożąc lada chwila wybuchem; a niestety 
powody do podobnój zawiści i nienawiści były liczne. 
Przy reformie akademii dość było dotkniętych interesów 
osobistych — a wreszcie i sława, jaką sobie w tój pracy 
zdobył Kołłątaj, obok jego zwłaszcza młodości, kłóła 
w oczy starych kanoników. Jeszcze więcój zawiść ta 
powiększyła się, kiedy Kołłątaj na posiedzeniu kapituły 
wniósł o lepszy zarząd rozległych dóbr Fabianice w Sie- 
radzkióm położonych, do kapituły należących, a z któ­
rych ze szkodą kapituły, parę tylko osób zyski ciągnęło. 
Potrzeba więc tylko było najmniejszój sposobności, by 
nienawiść ta czynnie wybuchła — sposobność taka 
wkrótce nastręczyła się. Urząa wizytatora nie był pła­
tny — a pociągał za sobą znaczne wydatki. W skutek 
tego Kołłątaj popadł w długi — aby z nich wywikłać 
się, wyrobił sobie od Chrzanowskiego, kanonika kra­
kowskiego, trzechletnią dzierżawę wsi Bieńczyc, pod 
Krakowem położonój. Krótko przed upływem tój dzier­
żawy, pozyskał Kołłątaj jój przedłużenie na drugie trzy 
lata. Kiedy jednak przedłużenie to udziełonóm mu zo­
stało, Chrzanowski podmówiony przez nieprzyjaciół Koł­
łątaja, nieuwiadamiając o niczem tegoż, wypuścił wieś 
tę komu innemu. Ten zaczął się tam wprowadzać — 
słudzy Kołłątaja stawili opór, nastąpiła bójka. — O to 
tóż intrygantom chodziło — zaskarżyli Kołłątaja o gwałt 
wówczas, gdy ten o niczem nie wiedząc, w czasie owego 
zajścia w Krakowie przebywał. Skarga podaną została 
do sądu biskupiego. Jakich przytóm użyto intryg — 
i ile potwarzy przeciwko Kołłątajowi, nie będę wam 
opowiadać, bo zamknięty w ramach dwugodzinnego od­
czytu, ograniczyć się muszę, dla dociągnięcia go do 
końca, na głównych momentach życia Kołłątaja — po­
wiem tylko, że biskup Sołtyk odsądził go od wszelkich 
godności i beneficyów duchownych i na uwięzienie, 
w razie ukazania się jego w dyecezyi, skazał. Wyrok 
ten jednak niebawnie zniesiony został przez Prymasa 
i Kołłątaj do wszelkich godności przywrócony.

Zaledwie burza ta przeminęła, a znów nowe stó- 
sunki akademii powołały go do nowój pracy. Bez Koł- ! 
łątaja, nie szło jakoś akademii. Ciało więc jej profe- I

one w niebezpieczeństwie drogich swoich, którzy przed 
Prusakami do Paryża się schronili. Słuchają z natęże­
niem, ażeby rozróżnić działa francuskie, które szczegół- 
niój pomiędzy 1 a 5 godziną po południu, a zatem po­
między śniadaniem a obiadem, najpilniój są obsługiwa­
ne; mówią także pomiędzy sobą ci dobrzy Wersalczycy 
odzień o pomyślnych małych wycieczkach. Jużto za- 

gwoździli nam pod Issy całą bateryą, jużto zabrano 
nam cale kompanie, a przecież oglądają jedynie zawsze 
swych ziomków, pędzonych w niewolą. Prawdą jest, 
że z kilku fortów przedsięwzięto małe wycieczki prze­
ciwko naszym bateryom, lecz te zawsze zostały od­
parte.

Myślę sobie, że należałoby uderzyć ’silnie na Mont 
Valórien, ażeby nasze baterye wolniój mogły odetchnąć 
i nie były celem tak licznych nieprzyjacielskich armat, 
których ogień właśnie na naszę wyż wymienioną pozy- 
cyą tak jest gwałtownym, że nasi artylerzyści z schro­
nienia swego na brzuchu do swych dział czołgać się 
muszą. Jak słyszę, wkrótce wydane być mają ważne 
dyspozycye.

' Naszym forpocztom nieco ułatwioną została od roz­
poczęcia walki artyleryjnej^ ciężka ich służba; przynaj- 
mniój nie służą one za tarczą dla paryskich kanonie- 
rów. Podanie strat w pomienionym szańcu muszę po­
zostawić urzędowym sprawozdaniom; w ostatnich dniach 
straciliśmy trzech oficerów artyleryi, z których ostat­
niego wczoraj po południu do Wersalu przywieziono. 
Jeden z oficerów przy obserwowaniu stał się w dziwny 
sposób na chwilę do służby niezdatnym. Granat prze­
leciał tuż obok niego i zdarł mu literalnie suknie z 
ciała, nie zraniwszy go wcale. Ciężką służbę mają nasi 
lekarze, którzy czuwają w St. Cloud za bateryą w tu­
nelu kolei żelaznśj, dosyć bezpiecznym od bomb i dzień 
i noc muszą być obecnymi kanonadzie.

Wczoraj posterunki nasze z hałasu, jaki ich do­
chodził z Paryża, wnioskowały, że tam przyszło do za­
burzeń. Nie można temu przypisywać wielkiego zna­
czenia, lecz w każdym razie koniec rządów Trochu’go 
połączony będzie z demonstracyami.

Za bezpieczeństwem naszój pozycyi pod Orleanem 
przemawia ta okoliczność, że onegdaj po raz pierwszy 
puściła się lokomotywa koleją żelazną z Corbeil do Or­
leanu, prowadząc tam pociąg towarowy. Od tego czasu 
pociągi codziennie linią tę przebiegać mają, i w ten 
sposób nareszcie uregulowaną została z takiemi prze­
szkodami połączona komunikacya z Południem.

Oczekują tu dziś jeńców z pod Le Mans. Dziwnie, 
jak się fizyonomh na Południu i Południo-wschodzie 
zmieniła! Przed mniój więcój sześciu tygodniami przed­
sięwziął w. ks. meklemburgski z Nogent le Eotrou 
marsz na Le Mans, stoczył w drodze do tego ważnego 
węzła kolei żelaznój potyczkę pod Le Teil, zwrócił się 
potóm nagle na wschód na Brou i Bonneval, podczas 
kiedy von der Tann w tym samym kierunku zajął znów 
Chateaudun. Wtedy było zamiarem obejść nieprzyja­
ciela od południa-zachodu, podczas kiedy ks. Fryderyk 
Karól na wschodzie wykonać miał marsz równoległy. 
Nieprzyjaciel atoli utrzymał pod Artenay-Orleans front 
swój ku wschodowi, zagrażając jeszcze zawsze Wersa­
lowi i dla tego musieliśmy opuścić linią Perche a ob­
sadzić linią Beauce.

Po obsadzeniu na nowo Orleanu i w miarę zwy­
cięskiego posuwania się księcia Fryderyka Karóla, wy­
cofano, jak wiadomo, z linii 1 korpus bawarski i 17 
dywizyą, obydwa oddziały bardzo zmęczone nieustają- 
cemi marszami i codziennemi potyczkami, i marsz nasz 
skierowano z Orleanu na Le Mans, gdzie ogromne za­
pasy w nasze ręce się dostały. W skutek tego odparto 
Chanzy’go ku Nantes, oddzielono od Bourbaki’go, który do­
piero przez zorganizowanie nowych mas skomunikować 
się z nim będzie mógł przez Poitiers.

Ważną jest przy tóm ta okoliczność, że południowe 
a mianowicie południowo zachodnie wojska całkióm są 
zdezorganizowane i przez nowe wypadki pomimo wszel­
kich z Bordeaux pochodzących zwycięskich biuletynów 
zupełnie pozbawione odwagi. Lecz tak było już i da- 
wniój. Zwodniczy powiew znów ludności tój przyniesie 
nowe nadzieje i spowoduje ją do nowego oporu. Wszy 
scy się skarżą, że ich w pole wywiedli nędzni i niewy- 
kształceni dziennikarze, a mimo to znów im wierzą, 
gdy plotkarze i kreatury Gambetty starają się ich pchnąć 
w nowe nieszczęścia.

sorskie wysłało podanie do komisyi edukacyjnój, doma­
gając się znów przysłaniaSKołłątaja. Na wniosek Ignacego 
Potockiego Komisya przychyliła się do powyższego żą­
dania i Kołłątaja na wizytatora przeznaczyła, dodając 
mu do pomocy radę z ośmiu profesorów złożoną. 
Kołłątaj za przybyciem tam swojóm w r. 1782 wpro­
wadził do akademii nowy ruch i życie. — Ostatecznie 
tak, ,co do funduszów jak i wykładu nauk rzecz uregu­
lował. Akademia, świadek jego prac — zawdzięczając 
je, obrała go w tymże roku na trzylecie swoim rekto­
rem, co komisya edukacyjna zatwierdziła. Nowa ta 
godność stała się większą jeszcze pobudką dla gorli­
wości Kołłątaja. Trzyletni jego zarząd akademią był 
bardzo dobroczynnym tak dla niój samej, jak i całego 
wychowania publicznego, bo, powtarzam, akademia po­
stawioną była wówczas nad wszystkiemi szkołami 
w Koronie.

Nie podobna wykazywać tu wszystkich jego szcze­
gółowych prac; są one zbyt obfite — pomiędzy innemi 
wspomnę tylko, że on to za pośrednictwem rady nie- 
ustającój skłonił miasta polskie, aby swym kosztem 
utrzymywały 150 młodzieży na wydziale lekarskim, 
czyli aby przyjęły obowiązek opłacania od każdego z 
nich 240 złp. rocznie, za jaką to kwotę podejmowała 
się akademia nietylko dować naukę każdemu, ale i za­
spokajać wszystkie jego potrzeby. Był to dzielny śro­
dek do wprowadzenia miast w koło obowiązków oby­
watelskich, a zarazem i do przysposobienia zdolnych 
lekarzy, na których Polsce bardzo zbywało. On to ró­
wnież przyczynił się do założenia przy akademyi semi- 
naryum nauczycieli, przeznaczeniem którego miało być 
kształcenie młodzieży do zawodu nauczycielskiego. Do 
tego seminaryum ściągnął młodzież zakonu Bazylianów; 
urządzono dla nich oddzielnie dom, a przy nim i koś­
ciół, w którym nabożeństwo wedle obrządku unickiego 
się odbywało. — Czyż trudno odgadnąć, jaka myśl wielka 
pod tym względem kierowała Kołłątajem! Chciał on 
za pośrednictwem wykształcenia zatrzeć wszelkie nie­
chęci, jakie często w sercach synów jednój ziemi od­
mienny obrządek wzniecał. I istotnie głębokie to było 
zrozumienie półożenia, a że się nie zawiódł w swych 
obrachowaniach, to wiecie dobrze znając polityczne 
prace i występowanie ks. Bazylianów. Słowem, koń­
cząc rzecz o działalności Kołłątaja w sferze urządzenia 
szkół i wychowania publicznego, musimy to jedynie do­
dać, iż wielkie tu, jak widzicie, są jego zasługi, bo spra­
wił on najzupełniejszy przewrót na polu wychowania, 
przewrót zbawienny, a ile on był właściwym i stósow- 
nym, to najlepiój to dowodzi, że mimo krzyków, ja- 
kiemi obrzucano początkowo jego pomysły, następnie 
wszyscy uznali ich stósowność i skuteczność,

Dziś w nocy przedsięwzięto kilka małych wycieczek, 
jednakże bezskutecznych.“

PRUSY.
* Berlin, 20 stycznia. Izba panów doszła wczoraj 

w obradach nad projektem do prawa o wykonywaniu 
pfawa związkowego pod względem zapomogi jakiój 
ubodzy od gmin żądać mają prawo, do paragrafu 66. 
W wielu punktach postanowiono przeciwko projektowi 
rządowemu. Dziś prowadzono rozprawy nad tym przed­
miotem dalój i ukończono je.

W izbie poselskiój złożył na wczorajszóm posiedze­
niu minister spraw wewnętrznych projekt do prawa o 
postępowaniu przy wywłaszczaniu w prowincyi hano- 
Werskiój i w Frankfurcie n. M. Następnie przyjęła 
izba wszystkiemi głosami przeciwko posłom Polakom 
znany adres do cesarza - króla. W imieniu Polaków 
przemówił poseł doktor Szuman, prezes sejmowego 
Koła Polskiego, uzasadniając głosowanie Polaków prze­
ciwko adresowi. (Głos doktora Szumana podajemy po- 
wyżój. Przyp. red. Dziennika.) Dalój uchwaliła 
izba, ażeby prezydyum wręczyło adres cesarzowi królo­
wi osobiście w Wersalu. W końcu zajmowała się jesz­
cze izba petycyami i rugami wyborczemi.

Sesya sejmowa potrwa jeszcze najmniój ze dwa 
tygodnie.

W bawarskiój izkie poselskiój obrady nad przystą­
pieniem Bawaryi do Związku niemieckiego jeszcze nie 
ukończone. Dyskusya trwa już dni siedm, a o rezul­
tacie jeszcze dziś przasądzać nie można.

O protestach przeciwko bombardowaniu Paryża 
pisze ministeryalna Provinzial Corr esp ondance_ 
co następuje:

„W obec bombardowania widział się rząd paryski 
spowodowanym wydać protest przeciwko tój napaści na 
miasto. Trudno mu zapewne jednak będzie zrobić pro­
testem tym jakiekolwiek wrażenie w Europie. Odpo­
wiedzialność za nieszczęścia i pustoszenia, jakie z bom­
bardowania wynikną, spadną z jednój strony na tych, 
którzy miasto takie jak Paryż usiłowali zamienić na 
główną fortecę kraju, z drugiój na tych, którzy od czte­
rech miesięcy opierają się na owój rzekomój fortecy, 
ażeby prowadzić dalój krwawą i zgubną wojnę w spo­
sób zbrodniczy i rozpalając wszystkie namiętności ludu. 
Paryż najmniej będzie się mógł uskarżać, jeżeli go część 
klęsk wojennych dotknie, gdyż do tój nędzy, do wszy­
stkich tych gorzkich łez, do których obecna, jak i da­
wniejsze wojny doprowadziły, głównie się Paryż przy­
czynił. Swawola i lekkomyślność, które Francyą od 
dawna popychały do coraz to nowych zaczepek, mają 
swoje siedlisko głównie w stolicy, której duch jest nor­
mą dla całej Francyi. Również i wojskowa obrona for- 
tócy Paryża podczas ostatnich miesięcy pozostawała 
ciągle w najściślejszym związku z duchem politycznym 
stolicy Paryża, — i choćby pod względem wojskowym 
już dawno uznano opór za niepodobny, to duch parys­
kich mas ludowych podobnym myślom objawiać sią nie 
pozwolił. Jest zatem po prostu tchórzostwem, jeżeli to 

i miasto, po wszystkióm tóm złóm, które w wyższym 
daleko stopniu niż jakabądź inna część narodu frncus- 
kjego sprowadziła, rości sobie prawo do nietykalności 
siebie. Podobne obłudne zarzuty nie mogą naszego do­
wództwa wojsk powstrzymać na wytkniętój drodze i dal­
szy przebieg bombardowania Paryża zapewne udowo­
dni, że w ludności paryskiój natrafiono rzeczywiście na
serce Francyi.“

AUSTRYA I WĘGRY.
Ä Viedeń, 19 stycznia. Na posiedzeniu onegdaj- 

szóm aelegacyi rady państwa zaczęły się rozprawy nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych i nad po­
lityką, jakiój się trzymał i trzyma jego naczelnik, kan­
clerz państwa hr. Beust. O ile dotąd znanym jest 
przebieg ożywionych tych rozpraw, znajduje polityka 
dotychczasowa kanclerza państwa u większości delega- 
cyjnej zupełne uznanie. Presse podnosi jeszcze z za­
dowoleniem, że najznakomitsi mianowicie członkowie 
stronnictwa konstytucyjnego oświadczyli się w swych 
mowach za najnowszym zwrotem polityki austryackiój, 
za zbliżeniem się do Niemiec. Z mówców tych podnosi 
szczególnie p. dr. Herbsta, a to dla tego, że p. dr. 
Herbst, choć jest osobistym hr. Beusta przeciwnikiem,

Prawda, że nie wszystko on sam spełnił, że. sławę 
porowno z nim dzielić musi i komisya edukacyjna i jego 
pomocnicy, ale to pewna, że największą część prac tych 
sam wykonał, a do wszystkich niemal dał popęd i gor­
liwością je swoją wywołał. A jednakże i w tym pe- 
lyodzie jego działalności podnosiły się pi'zeciw niemu 
krzyki, które go już wówczas o wprowadzanie nowa­
torstwa pomawiały. Istotnie, wszystko to było nowa­
torstwem, ale nowatorstwem, które w schorowany or­
ganizm nowe życie wlało, wówczas, gdy stary porządek 
do grobu go ciągnął.

Pod koniec rektorstwa swego, to jest w trzecim 
roku pełnienia takowego, Kołłątaj na wziętości swój i 
powadze pomiędzy gronem nauczycielskiem akademii 
strącił, a stracił skutkiem własnój winy. Podobnie, jak 
członkowstwo w komisyi do ksiąg elementarnych, tak 
też i wizytatorstwo, jakie do objęcia rektorstwa pełnił, 
byio niepłatne. Ztąd tóż, Kołłątaj ciągle znajdował 
się w bardzo przykrych warunkach materyalnych. Z 
małemi wyjątkami społeczeństwo ówczesne nie wiele 
lozumiało już o owój ofiarności, jaką w dawniejszych 
czasach jaśniało, owszem, za najmniejsze zasługi, a czę­
sto bez zasług, kazało sobie grubo płacić, a niestety 
po zajdatę nie wstydziło się wyciągać ręki i do wro­
gów naszych. Kołłątaj, mimo swój niewąjpliwej wyż­
szości, pod tym względem ,był dzieckiem tego społe­
czeństwa — i z żalem wyznać musimy, powodowany 
interesem osobistym, niezbyt nieraz dobremi środkami 
upędzał się za dochodami, chociaż nigdy dla nich z naj­
mniejszego swego przekonania nie ustąpił. To była 
słaba jego strona, która w następstwie podała broń do 
potwarzy nawet jego przeciwnikom. I dziwna rzecz, 
•|a:r w J^j duszy godzić się umiały pamięć o dobru pu- 
blicznóm, a zarazem i własnóm osobistem. Ale dusza 
J,uV;ka? .to głębia tajemnicza, którój dna» nikt jeszcze 
dokładnie nieobjaśnił. Kołłątaj więc, wyrobiwszy dla 
akademii opactwo miechowskie, zapragnął administra­
cji takowego, ominęło gó to, a tymczasem starania jego 
w tym względzie zachwiały ufność akademii do niego. 
Ufność ta jeszcze więcój zachwiała się, kiedy w chwili 
zawakowania probostwa w Koniuszy, przedstawiwszy7 na 
takowe Garyckiego, profesora prawa rzyunskiego, mimo 
przedstawienia, potajemnie nadanie rzeczonego probo­
stwa dla siebie wyjednał. W skutek właśnie tych dwóch 
okoliczności, jak powiadamy, stracił Kołłątaj ufność aka­
demii i dla tego na dalszy czas rektorem niezostał, 
lecz w r. 1786 na jego miejsce] mianowano Jana Śnia­
deckiego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nic więcej nie miał mu do zarzucenia, jak mięszanie 
się jego rzekome do polityki wewnętrznej. Przeciw po­
lityce hr. Beusta występowali dotąd szczególnie ksiądz 
Greuter, poseł tyrolski i dr. Kuranda. Pierwszy za­
rzucał mu, że wdaje się w politykę narodowościową, 
i że od dworu do dworu chodzi żebrząc pokoju; drugi 
oświadczył, że mógłby się upoić blaskiem oręża niemiec­
kiego, lecz nie chce, gdyż dobro i idea austryackićj oj­
czyzny wymagają po nim podobnćj trzeźwości. Mówca 
sławił dalćj dobrodziejstwa, jakie światu przyniosła da­
wna niemiecka konstytucya związkowa, ahr. Bismarko- 
wi przepowiada, że znajdzie Austryą na swój drodze 
jako wroga, jeżeliby na nieszczęście dla Europy zwią­
zek państw zamienił w państwo związkowe.

Jak z Pragi donoszą, ogłosił poseł Tonner, nale­
żący do stronnictwa narodowego czeskiego, broszurę, w 
którćj wzywa Rosyą i Galicyą do starania się o zawar­
cie sojuszu pomiędzy słowiańskiemi szczepami w obec 
niebezpieczeństwa, jakićm im zagraża przymierze austro- 
niemieckie. Galicyanie — oświadcza p. Tonner, jedno 
tylko mają do wyboru, albo stać się braćmi Rosyi lub 
poddanymi Niemiec. Polacy więc powinni posłuchać 
rady praktycznego rozsądku. (Z broszury tćj w nastę­
pnych numerach damy szersze sprawozdanie. Przyp. 
red. Dziennika).

Cesarz oczekiwany jest z powrotem do Wiednia 
nia 26 bm. Kanclerz państwa zaś ma wrócić do sto­

licy w piątek lub sobotę; hr. Potocki wrócić miał już 
wczoraj. Tak samo wrócili już z Pesztu minister skarbu
baron Holzgethan i baron Pretis.

Przedłożenie ministra wojny w sprawie dywizyi 
terytoryalnych, jedno z najważniejszych ula monarchii 
a obu delegacyom już przedłożone, opiewa:

„Oparte na doświadczeniu przekonanie, że wykoń- 
czoność organizmu wojskowego i szybkość, z jaką z for- 
macyi pokojowćj przejść można do wojennćj, jest głó­
wnym zwycięstwa warunkiem, stało się w obec prze ­
biegu grasującćj dotąd wojny francuzko-pru-kićj ola 
fachowego i niefachowego pewnikiem niepokonanym.

Państwo, które ten warunek w czasie je zcze po­
koju a zatćm przy małych stosónkowo trudnościach 
i z miernemi ofiarami spełnić zaniedbuje, naraża nsj- 
lekkomyślniój dobro swoich ludów a może i byt swój 
polityczny.

Spóźnienie się o kilka dni z wykończeniem mobi- 
lizacyi i strategicznćm ustawieniem tego zastępu jaki 
do odparcia nieprzyjaciela jest potrzebni’, może dzisiaj 
zupełnie wystarczyć, aby w jasny dzień być strategi 
cznie najechanym, i Bkutkiem tego albo do natychmia 
stowego porzucenia wielkich obszarów wlamego tery- 
toryum, dla zyskania czasu, być przymuszonym, albo 
przy zamieszaniu, jakie nieodłączonćm jest od niezupel- 
ności ustawienia strategicznego, już w poszątkach ope- 
racyj być formalnie rozbitym. Jędza wojny na własnym 
obszarze, moralne sil zbrojnych rozprzężenie już na po­
czątku wojny, zachwianie otuchy ludu w swoją zdolui ść 
do obrony, i wszystkie, dla pomyślności ogółu tak okro­
pne dalsze następstwa wojny niefirtunnćj, których n - 
wet wyliczać nie potrzeba, oto skutki takiego opóźnienia.

Świętym niemal jest przeto obowiązkiem każdćj 
administracyi wojskowćj, z jednćj strony wszystkie usu­
nąć wady organizmu siły zbrojnćj, jeszcze istniejące, 
a w razie mobilizacyi mogące niepotrzebnie spotęgować 
jćj trudności, z drugićj zaś już w czasie pokoju, spo­
czynku, zarządzić wszystko, co w razie wojny ¡rzede- 
wszystkićm jest do obrony państwa niezbędne. Użyte 
na to środki pieniężne wypłacają się tysiąckrotnie w 
chwili niebezpieczeństwa. Administracyi wojskowćj au- 
stryacko węgierskićj nie wolno tćm rnnićj i rze czać tego 
obowiązku, ile że przy całćj Btaranności w swoim za­
kresie, ma jeszcze do walczenia z różnemi trudnościami, 
które aby pokonać, musi i energia w kierown ctwie i 
dzielność wojsk i zakładów do najwyższego stopnia być 
wytężoną. Dość tu wskazać na to, że nasse koleje 
są ¡rzewatnie tylko jefnokolejowe i sieć ich, wy­
mogom strategicznym po części mało odpowiada, tu­
dzież, że w wielu stronach monarchii nawet komu- 
nikacya drogą jest niedostateczną. Zachodzi jeszcze 
i ta trudność, że położona w wn trzu Europy monarchia 
austryacko - węgierska w każdćj wojnie, w jaką byłaby 
wplątana, musi całą swoją siłę obronną do najwyższego 
naprężyć stopnia, bo z natury rzeczy każda jćj wojna 
staje się dla nićj walką o byt. Pod naciskiem tych nie­
podobnych do zaprzeczenia stósunków, musi ministeryum 
wojny dążyć do spełnienia wszystkich tu wykazanych 
jako nieodzowne do przedwstępnych warunków szybkićj 
mobilizacy i.

Według obecnego stanu systemu wojskowego mo­
narchii austryacko-węgierskićj należą do tych warun­
ków jeszcze następujące środki, to z stałemi, to z je- 
dnorazowemi tylko wydatkami połączone:

1. Szybkie wykonanie utorowanćj już zasady roz­
lokowania wojsk ile możności w okręgach poborowych, 
albo w ich pobliżu, ażeby, mając pod ręką swoje re­
sursy, mogły się w razie potrzeby szybko skompleto­
wać na stopę wojenną, i ażeby zamierzone z tą dyslo- 
kacyą oszczędności w czasie pokoju jak najrychlej mo­
gły być dokonane.

2. Pomnożenie materyału wojskowego i zakładów 
rezerwowych, aby cała siła zbrojna mogła w czasie na­
leżytym być wyzyskaną.

3. Decentralizacya w przechowywaniu i zarządzie 
wszelkich zapasów wojskowych przez wręczenie onych 
wojskom i zakładom, tudzież odpowiednie rozłożenie 
w pobliże tych ciał wojskowych wyższego rzędu, do 
których uposażenia są przeznaczone, aby uposażenie 
to w danym razie z jak największćm oszczędzeniem 
czasu i środków transportowych, do przenoszenia woj­
ska potrzebnych, odbyć się mogło.

4. Rozczłonkowanie wszystkich przed innemi do 
użycia przeznaczonych oddziałów wojskowych, już w 
czasie poko;; tle możności jak najzgodniejsze z ordyn­
kiem bojowym na wypadek wojny, jak to jest u innych 
mocarstw, a więc wypełnienie systemu .kadrów także 
co do wyższych komend i sztabów w zakresie codzien­
nym.

W dołączonych preliminarzach wyłuszczona jest 
szczegółowo pod A) nadzwyczajna potrzeba na pokry­
cie wydatków jednorazowych, a pod B) stała potrzeba 
jako ordynaryum.

Ministeryum wojny gorąco poleca Wysokićj dele- 
gacyi, aby w interesie obrony państwa życzliwie się za­
jęła pozwoleniem sum zażądanych, gdyż zawieszenie z 
proponowanemi zarządzeniami i sprawunkami aż do 
ewentualnego wybuchu wojny, wprawiłoby administra- 
cyą wojskową w najfatalniejsze położenie, i nie byłoby 
dla nićj żadną pociechą, iżby mogła zwalić z siebie od­
powiedzialność. Co do sprawunków, to nie możnaby 
wtedy nawet stokrotną sumą naprawić zaniedbania, bo 
żaden na świecie przemysł nie zdoła potrzebnych rze­
czy dostarczyć w tym krótkim terminie, w jakim się 
dzisiaj mobilizacya odbyć musi.“

Ną potrzeby ad A) żąda minister 2,536,257 złr., 
•na podwyższenie ząś ordynaryum budżetu wojskowego 
281,244 złr. W szczegółowych wykazach żąda mini«

ster na przeniesienie wojsk 400,000 złr. do tćj sumy, 
jakićj już na ten rok zażądał. Ponieważ na przyszłość 
ustaną transporta urlopników i rekrutów, więc oszczę­
dzi się rocznie 110,000 złr. w. a.

FRANCYA.
(t) W Bordeaux ogłoszono następujący protest prze­

ciw bombardowaniu Paryża:
Rząd obrony narodowćj.

Przed gabinetami europejskiemi i przed opinią pu­
bliczną całego świata oskaiźamy sposób, w jaki armia 
pruska nie waha się obchodzić z miastem Paryżem.

Otóż czwarty upływa już miesiąc od czasu, jak 
oblega tę wielką stolicę i trzyma w uwięzi dwa miliony 
cztery kroć stotysięcy jćj mieszkańców.

Pochlebiała sobie, że ich zgnębi w ciągu dni 
kilku.

Liczyła na przekupstwo i upadek ducha, gdy zaś 
zawiodły ją te środki, wezwała głód na swą pomoc.

Zaskoczywszy oblężonych bez armii, bez posiłków, 
a nawet bez zorganizowanćj gwardyi narodowćj, mogła 
otoczyć bez przeszkody stolicę straszliwemi szańcami, 
najeżonemi działami, rzucającemi na 8 kilometrów po­
ciski śmiertelne.

Bezpieczna za temi wałami, odparła armia pruska 
zaczepne działania załogi, poczćm rozpoczęła bombardo­
wanie niektórych warowni. Paryż przecież pozostał nie­
wzruszonym.

Wtedy bez poprzedniego zawiadomienia skierowała 
armia pruska przeciw miastu swe olbrzymie działa, któ­
rych niszczące pociski zdolne są o dwie mile odległości 
uderzać.

Od czterech dni gwałt ten jest w pełnym roz­
woju.

Nocy ostatnićj przeszło 2000 granatów padło na 
okręgi Montrouge, Grenelle, Auteuil, Passy, St. Jacques 
i St. Germain.

Zdaje się, że je rzucano umyślnie na szpitale, am­
bulanse, więzienia, szkoły i kościoły.

Pociski rozszarpywały dzieci i niewiasty w łożach, 
w Val-de-Grâce zabiły na miejscu chorego, kilku innych 
raniły.

Tych ofiar bezbronnych jest liczba dość znaczna 
a nie podano im żadnego środka zabezpieczenia się 
przed niespodziewaną napaścią.

Prawa moralności głośno potępiają i zowią zbro­
dnią śmierć, zadaną po za obrębem okrutnćj konieczno­
ści wojennćj. Otóż konieczność ta nigdy nie usprawie­
dliwiała bombardowania domów prywatnych. Morder­
stwo bezbronnych obywateli, niszczenie zakładów szpi­
talnych, cierpienie i słabość zawsze doznawały wzglę­
dów siły a jeśli jćj nie rozbrajały, to ją w każdym ra­
zie piętnowały hańbą.

Prawa wojskowe zastósowane są do tych wielkich 
zasad ludzkości. Zwyczajem jest, jak poświadcza jeden 
z najpoważniejszych w tćj mierze pisarzy, że oblega­
jący, jeśli tylko jest możebnćm, zawiadamia naprzód 
oblężonych o zamiarze bombardowania, by nie biorący 
udziału w walce, przedewszystkićm zaś kobiety i dzieci 
mogły się oddalić lub bezpiecznego poszukać schro­
nienia.

Są wszakże wypadki, gdzie celem ubieżenia nie­
przyjaciela i nagłego zdobycia warowni, bombardowanie 
bez poprzedniego zawiadomienia nie łamie praw wo­
jennych.

W tćj mierze powiada wzmiankowany autor: „Zwy­
czaj ten odnosi się do praw wojny, będącćj pojedyn­
kiem dwóch państw a nie walką osób. Zasadą 
wojny cywilizowanych narodów jest możliwe oszczędza­
nie ostatnich. Dla tego tćż, celem zabezpieczenia wiel­
kich ognisk ludności, ogłaszają się one zwykle mia­
stami otwartemi. Uczucie ludzkości wymaga, by zawia­
domiono ludność o rozpoczęciu ognia, jeśli tylko po­
zwalają na to działania wojskowe.“

W tym przypadku żadnych wątpliwości nie ma.
Bombardowanie Paryża nie jest krokiem wstępnym 

akcyi wojskowćj, ale raczćj przemyślanćm z zimną krwią 
dziełem zniszczenia, systematycznie wykonywanćm a nie 
mającćm innego celu, jak przerażenie ludności cywilnćj 
za pomocą ognia i morderstwa.

Prusom przypadł w udziale ten zamach, na któ­
rego nazwę nie ma wyrazów, aktóren wymierzyły prze­
ciw stolicy, co tylokrotnie otwierała dla nićj swe go­
ścinne mury.

Rząd obrony narodowćj protestuje zatem w obec 
całego świata cywilizowanego przeciw temu czynowi 
bezpotrzebnego barbarzyństwa i podziela całćm sercem 
oburzenie ludności, która daleka od upadku na duchu 
wskutek tego gwałtu, przeciwnie czerpie w nim nową 
siłę do zwalczenia i odparcia najścia obcego najazdu.

(Podp.) Jenerał Troebu, Jules Favre, Em­
manuel Arago, Ernest Picard, Jules Ferry, 
Garnier-Pagès, Jules Simon, Eugène Pelletan.

Członkowie delegacyi rządu obrony narodowćj, osia-' 
dłćj w Bordeaux oświadczają niniejszćm, iż przystępują 
do uroczystego protestu przeciw bombardowaniu Paryża, 
podpisanego przez ich kolegów.
Ad. Crémieui, Glais-Bizoin, J. Fourrichon, 

L. Gambetta.

Telegramy.
Wersal, 20 stycznia. (Urzędowe wiadomości woj­

skowe). Do cesarzowćj-królowćj w Berlinie. Jenerał 
Goeben pobił wczoraj powtórnie pod St. Quentin nie­
przyjaciela. Zwyciężono zatćm wszystkie trzy armie, 
przeznaczone na odsiecz Paryża. W wczorajszćj wy­
cieczce miało udział wiele wojska, lecz bez rezultatu, 
nieprzyjaciel stoi jednakże jeszcze zewnątrz Paryża na 
płaszczyźnie pod Mont Valérien i zapewne dziś znowu 
uderzy.

Wilhelm.
Bordeaux, 19 stycznia. (Drogą pośrednią). W oko­

licy Gien i Tours zaszły małe utarczki. Nieprzyjaciel 
ukazał się pod Montlouis (w bliskości Tours po lewym 
brzegu Loary).

Bruksela, 19 stycznia. Podług prywatnych wiado­
mości tutejszych dzienników rozkazał podobno Gambetta, 
ażeby formacyą nowych kompanii wolnych strzelców 
zawieszono. Tworzące się już kompanie mają być roz­
puszczone lub przyłączone do armii posiłkowych.

Petersburg, 20 stycznia. Dziennik urzędowy za­
mieszcza ukaz cesarski do jenerał-gubernatora Finlan 
dyi, wskazujący środki, co do wprowadzenia powszech­
nej służby wojskowćj w wielkićm księstwie Fin- 
landzkićm, opierając je na odpowiednich prawach kra­
jowych.

Bordeaux, 19 stycznia. (Drogą pośrednią). Rząd 
otrzymał wiadomość, że dziś wkroczyli Prusacy do 
Tours.

Monachium, 20 stycznia. Król wystósował pismo 
do arcybiskupa monachijsko-frejsingskiego, w którćm 
wyraża swe zadowolnienie z jego patryotycznego za­
chowania się w izbie rady państwa i zarazem 
nadzieję, że arcybiskup będzie mógł w kołach, których I

uchwały oczekiwać należy, wpłynąć na rozstrzygnięcie, 
które nietylko trudności położenia na zewnątrz przy­
prowadzi do pomyślnego rezultatu, lecz zarazem służyć 
będzie do punktu wyjścia, za pośrednictwem którego 
przywrócony będzie wewnętrzny pokój krajowy, dziś 
tak bardzo na szwank wystawiony. — Na dzisiejszćm 
posiedzeniu izby poselskićj odczytał marszałek oświad­
czenie posła, proboszcza miejskiego Westermayera, 
w którym poseł ten oznajmia, iż z izby występuje, po­
nieważ nie może być dłużćj posłem pod systemem kon­
stytucyjnym, gdzie jego „Tak“ przypisują wpływowi 
arcybiskupa a jego „Nie“ uważają za opór przeciwko 
temuż. Izba przyzwoliła na wystąpienie bez roz­
praw.

Mogą cya, 20 stycznia. Jenerął-gubernator Mo- 
guncyi, książę Woldemar Holstein, umarł w tćj nocy.

Florencja, 19 stycznia. Jak słychać, zerwane zo­
stały stosunki dyplomatyczne pomiędzy włoskim kon­
sulem w Tunis a rządem tunetańskim, ponieważ bej 
nie szanował niedawno zawartego układu handlowego. 
Reprezentanci zagraniczuycb mocarstw poczynili kroki, 
ażeby spowodować beja do wykonywania traktatu. — 
Jak donosi depesza z Singapore dowódzcy fregaty 
„Księżna Klotylda“, zamieniono dnia 1 stycznia w 
Bangkok ratyfikacje układów, zawartych pomiędzy 
Włochami a królestwem Siam.

Bruksela 20 stycznia. (Telegram prywatny Beri. 
Bo er sen Z tg.). Kwatera główna jener. Cbanzy znaj­
dowała się wczoraj w węźle kolejowym Vitry. Gambetta 
i Laurier przybyli tam również. — Francuskie dzien­
niki legityinistyczne żądają, aby książętom orleańskim 
i burbońskim dozwolony był powrót do kraju. — Po­
między Brukselą a St. Quentin przywrócono komunika- 
cyą kolejową.

Bruksela, 20 stycznia. (Telegram prywatny Beri. 
Boersen Zgt.). Wedle nadeszły cli tu wiadomości, za­
grażają wojska niemieckie miastu Angers, jest nawet 
obawa, że po klęsce jenerała Chanzy, Nantes i Havre 
nie będą się mogły utrzymać. — Znajdujące się w Cher- 
bourgu wojska francuskie otrzymały rozkaz, aby się 
bezwłocznie udały w pochód ; przeznaczenie ich niewia­
dome. — Indépendance belge przyznaje dzisiaj, że 
nie istnieje już żadna armia, któraby mogła dać odsiecz 
Paryżowi i że przeto bombardowanie może się nadal 
odbywać „aż do kapitulacyi Paryża.

Drezno, 20 stycznia. Dresdner Journal ogłasza 
telegram księcia saskiego Jerzego, wedle którego wczo­
raj rano w czasie walki rekonesansowćj dwie kompanie 
saskich pułków grenadyerskich Nr. 100 i 101 napadły 
na osadę Groslay i wzięły tamże do niewoli 5 oficerów 
i 150 żołnierzy. Sasi mieli tylko dwóch lekko rannych 
żołnierzy.

Bruksela, 19 stycznia. (Telegram prywatny Ber­
liner Börsen Ztg) Jenerał Goeben zajął pierw­
szą armią ufortyfikowane stanowisko za Somme. Są­
dzą, że cofająca się armia Chanzy’go nie chce stawiać 
oporu ścigającemu ją korpusowi wielkiego księcia me- 
kleoburgskiogo, licz, że usiłuje dostać się do Angers 
i Nantes.

Londyn, 19 stycznia. (Telegram prywatny Ber­
liner Börsen Z'g.) Z Margeucy telegrafują dotąd, 
że krąży pogłoska o wielkich zaburzeniach w Paryżu, 
których najbliższym rezultatem było usunięcie od wła­
dzy Trocbu’go.

Ostatnie telegramy
Urzędowe wiadomości wojskowe. Do cesarzo- 

wy króiowy Augusty w Berlinie:
1) Wersal, 20 stycznia. Jenerał Göben 

jeszcze wczoraj wieczorem, po zdobyciu szturmem 
dworca kolei żelaznej przez 19 pułk, obsadził St. 
Quentin dywizyą ks. Albrechta syna i brygadą 8 
korpusu i ścigał dziś rozproszonego nieprzyjaciela 
ku północy i wschodowi.

Tu do tego czasu (godzina 2) wszystko spo­
kojnie; wojska jednakże z obydwóch stron stoją 
na stanowiskach. Wilhelm.

2) Wersal, 20 stycznia. Jenerał Goeben 
donosi: Jeszcze wieczorem dnia 19 bm. zdobyły 
nasze wojska szturmem dworzec w St. Quentin 
a następnie zajęły samo miasto. W mieście zna­
leziono 2000 rannych Francuzów ; prócz tego 
wzrosła do rana dnia 20 liezba jeńców nie- 
rannych do 7000. Zabrano również 6 dział.

Straty nasze pod Paryżem wyneszą około 
400 żołnierzy. Strata nieprzyjaciela była tak 
znaczną, że ten prosił a 48 godzin zawieszenia 
broni. 500 jeńców zabrano nieprzyjacielowi.

v. Podbielski.
3) St. Quentin, 20 stycznia. Pierwsza ar­

mia odniosła świetne wczoraj zwycięstwo pod St. 
Quentin; brały w nim udział prócz wojsk pierw- 
széj armii i wojska saskiego jenerała hr. Lippe. 
St. Quentin zajęto wieczorem, kiedy pułk 19zdy 
wizyi księcia Albrechta wziął szturmem dworzec. 
Kilkakrotne szczęśliwe ataki artyleryi. Sześć dział 
i około 10,000 nierannych jeńców zabrano. Wszę­
dzie oznaki największego rozprzężenia w armii 
nieprzyjacielskiéj. Straty nasze jeszcze nie obli­
czone, nieprzyjacielskie większe.

* von Sperling.
Londn, 21 stycznia. Przybycie p. Jules 

Favre zapowiedziane na dzień 23 bm.
Saarbrücken, 21 stycznia. Z Wersaln do- 

ńoszą, że hr. Bismarck mianowany został jenerał- 
porucznikiem. — Przy ogłoszeuiu króli cesarzem 
na dniu 18 m. b. reprezentowany był i bawarski 
korpus armii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* i’nznaA, 21 stycznia. Podczas kiedy w naszym obo­

zie dotąd zaledwie głęboka cisza przerwana została w sprawie 
nadchodzących wyborów do parlamentn niemieckiego, Niemcy 
sposobią się z całą energią do kampanii wiborczój. Onegdaj wie­
czorem odbył w mieście naszćm komitet pod przewodnictwem rze­
cznika pana Bi-rtheima naradę, w celu porozumienia się nad przy­
gotowaniami do wyborów. — Z powiatu poznańskiego, który, jak 
wiadomo, wspólnie z miastem Poznaniem wybiera jeduego posła, 
na naradzie tćj byli obecuymi pp Baarth z Cerekwicy i Hi ffmeyer 
ze Złi tnik. — Zgodzono się na kandydaturę pana Kannemanna 
z Klęki i postanowiono sprawdr.ić listy wyborc e.

— “Przypominamy wyborcom miasta naszego 
że w poniedziałek o godzinie 6 po południu odbędzie 
się Walne Zebranie na małćj sali bazarowej, celem porozumie­
nia się co do kandydata na krzesło poselskie do Rzeszy nie­
mieckiej.

♦ Pomiędzy 10,000 Jeńców francuskich wnaszćm mieście, 
znajduje się 2210 rzemieślników, 175 przemysłowców i 160 mecha-

aików, litografów itd. — Jak się dowiaduje Ostdeutsche Ztg 
ma być pomieszczonych w jenerał-guberoatorstwie Poznania i Szk. 
ska 10.000 nowych jeńców, z któ-ćj to liczby 3 000 jest urzezna- 
czonych do Poznani*. Dl* t ch buduj i się już baraki wcitadeli 
Winiary i w forcie Grolmanna

* Znaleziono: W d różce numer 77 tabakierkę; oblig na 
21 guld uów pożyi zki premiuwanćj urasta Medyolanu; oblig Me- 
dyolanu na 1Ó fr ni.ów; oblig szwedzkiej kolei żelaznej na 10 ta. ■ 
larów; oblig po-yeżki protniowanćj miast* Bukaresztu na 20 fran- ] 
ków Dowi<d<ieć się bliższych szczegółów można w królewskie® 
dyrektoryum ooliyi. I 1

— * Od p>uia Józefa Mielęckiego, koin sarza wyborczego 
powiatu o’>. r.iicki go. otrzymujemy u .stępującą odeswę:

„W imien u komite u obi rczego powiatu obornickiego zwra. 1 
cam uwagę wszystkich mających prawo obierauia do pr/yszłego ! 
parlamentu niemieckiego, by w listach oborczych nazwiska ich 5 
nie były opuszczone. Znajdą się niezawodnie w każdej wsi ln. 8 
dzie dobrej wol , którzy za mniej oświeconych dopomną się ich 1 
praw, jeśli nazwisk* ich byłyby nie zapisane. Z całćm więc za. s 
ufaniem odzywa się komitet powiatowy cborczy do mieszkańców I 1 
powiatu obornickiego narodowości polskiej, ie po tylu naukach 
i doświadczeniach każdy mieszkaniec wykona swą powinność. 1 
Listy oborcze pozostają do rewizyi aż do 26 b. m. Późniejste & 
zi,żalenia będą nieważne, a więc baczność obywatele!

Józef Mielęcki,
w Nieszawie.“ . c

— (t) Wczorajsza prelekcja pana profesura Wituskiego ’ 
„O analizie spe tralnćj“ zgromadziła na sali bazarowćj nieco 
mniej publiczności, niż pi rwszc dra K iróla Libelta. Szkoda to 
wszakże wielka, bo j tśli zadaniem odczytów jest zaznajamianie 
szerszych kół x przedmiotami rauićj iui znanemi, trudnoby było

d

znaleźć u nas więcej jasnego i zrozumiałego w dziale chemii i tj- 1

brała udział w odczycie,!

zyki prelegenta, jak pan Wituski. Umie on zijąć słuchaczów'k 
wykładem pełuym snokoju, urozmaiconym przykładami, przeko-!cl 
nywującerni u jmn ej nawet wtąjemni zouyi h w przedmiot rzeczyj 

tćż zebrana, główn e z płci pięknej złożona pu. *j
| 
d,
Cl

słuchaczów. T
bliczuość z wiel ićm zadowo leniem
który około goddny 8 się zakończył. Szanowny prelegent wy. 
jaśniwszy pokrótce znaczenie analizy spektralnćj, , rzeszedł do 
eksperymentów, wykazujących łamanie się promie 4 światła, które 
jest różnorodnćm stó>ownie do chemicznego składu ciała świecą, 
tego. Podniósł tikże zasługi Bunsena, który pierwszy zastóso. 
wał prawa optyczne o łamania światła do analizy chemicznćj, 
mi.nowicie odległych ciał niebios<ich.

— (tl W myśl uchwały walnego zgromadzenia Towarzy.
Przyjaci ł Nauk na dniu 12 bm., rozpocząłst»a po/nańskieco 

i an Teodor Żychliński
trelu

ol 
sf 
01 
31

,____________ „ it
zbierać składkę na zakupienie por* ri 

dra Karóla Libelta, pędzla Tytusa MaleszewskiegoJ1“ 
Portret ten, wybornie oddej.cy szlachetne oblicze męża, przewo. 
dniczącego od kilku lat pracom Towarzystwa, będzie zdobił salę 
jego posiedzeń ku uczczeniu licznych a wielkich zasług Libelta. 
Ponieważ wątpić nie można, że składki popłyną obficie, przeto 
w miejsce pokwitowania zam e-zozać będzie pan Żychliński od 
czasu do czasu wykaz skłidkujących w piśmie naszem, któregol8'! 
łamy chętnie na ten cel otwieramy. j»1

Otóż skł dki, jakie dotąd złożono na ręee pana Źychliń.10 
skiego: A

Panowie Stanisław Kiźmian 5 tal., Władysław Kosiński!11 
5 tal., Fiancisz k Dobrowolski 1 tal., Seweryn Radouski 1 tal.,1 wi 
profesor Laskowski 1 tal., Włedciun- rz hrabia Bniński 1 tal., jł 
Słotwiński z Oalicyi 1 tal., Chlebowski 2 tai., Leon Smitkowskl!
3 tal., Aleksander hrab a Bnuiski 1. tal., Wiktor Hłasko 5 sgr./®8 
Władysław Jankowski 5 sgr., T. Ż. kwartauer 5 sgr., Antoni1*1? 
Święcicki 5 sgr, Roch Kaczorowski 5 sgr., Władysław Skokahlkii 
ski, spedytor, 1 tal., Józet Wyctałkowski 15 sgr., Maksymilian!tei 
Biesiekierski 1 tal., Włahsław Bojarski 15 sgr., Edward Ziole-U 
cki 15 sgr., Szymon Sokolnicki 10 sgr., Ludwik Hirszfeld 10 sgr, ®’1 
Maksymilian Sternberg 15 sgr., Antoni Kowalski 10 sgr., Eugenii*11! 
Raczyński 10 sgr., Marcin Pągowski 10 sgr., Stefan Raczyński 5i*?! 
sgr., Józef Skoiialski 5 sgr., Liilke i Kurowski 20 sgr., Karól j®*f 
Lawicki 5 sgr., Pucióski Stanisław 5 sgr., Gichowicż 10 sgr., Jan *’ 
Wyszyń ki 5 sgr., Biigajuki 5 sgr. dr. Rakowicz z Torunia 5 sgr.
— Ogółem »płynęło 29 tal. 20 sgr. — Składki przesyłać należy o*11 
do paoa Teodora Żychlińskiego, ulica św. Marcińska30 lub w Re-*101 
dakcyi Dziennika. nu

— * Od p. dr. Liebelta odbieramy następujące zawiado."1? 
mienia: ?’*

Koło sejmowe p dskie w Berlinie postanowiło przed “1 
dwoma laty uczcić pamiątkę zmarłego Doktora isletzlga, byłego, 
posła na sejm pruski i niezmordowanego pracownika dla spr«-.?ai 
wy narodowćj jolskićj. Miał być na ten cel zebrany fuijei 
dusz 2000 Ul., pod nazwą funduszu dra Metziga. Prowizy»101 
roczna 100 tal. miała być wypłacaną jednemu z dzieci śp. Me? 
tziga po pierwszej żonie, a po jćj śmierci fundusz z tą samą na-i 
zwą n iał być przekazany t ozuańskiemu Towarzy stwu Naukowójktó 
Pomocy imienia Karóla Marcinkowskiego, a prowizya Stotaia-któ 
rowa przeznaczona na zap miogę ucznia medycyny, rodem z Księ-nie 
stwa Poznańskiego, ku czemu każdy z potomków dra Metziga,się

Po ipi any zebra! na ten cel ........ .112 tal. — sgr. — f
Do ledakcyi Dziennika Pozn. wpły-

nęło raz........................................... 394 « 10 a _
Drugi raz 57 tal. trzeci raz 8 tal. 8 sgr.

6 fen. razem.................................... 65 . 8 - 6
Pan Wł. Kosiński złoży przesiane mu od

Rndakcyi.......................................... 41 « 10 « —

był 
y ( 
sai 
itii 
iau
yj
iarazem wpłynęło.......... 602 tal. 28 sgr. 6Jen

Suma ta złożoną została w końcu zes-łego i początku tegoSró 
roku, na ręce moje, jako na byłego p ezesa koła sejmowego.to 
Kolo to z nową legislacją ma obe nie prezesem posła pana Hen- _ 
ryka Szu mana na jego więc ręce przesłałem:
1) List zastawny 4 procentowy nowy na M

500 tal. a S25/„ czyni............................. 412 tal. 2 sgr. 6 fen,
2) Kupony od tego listu do 12 stycznia... — . 20 -
3) Kurantem...................................................190 » — •
4) Markami pocztowemi............................... — » 6 »

Suma .602 tal 28 sgr 6 fen 
z prośbą, ażeby szanowne koło sejmowe dopełnienie tćj sumy do 
2000 tal-, przez urządzenie składek po powiatach, doprowadzili 
do skutku i ustaliło fundusz.

Dr. Libelt.
(Redakcya, przy tćj sposobności oświadcza, iż tak w przed­

miocie powyższym, jaK i co do innych składek na cela dobro­
czynne i narodowe, ofiaruje swe pośrednictwo z jakiego z cal, 
gorliwością wywiązywać się nie zani dba. Przyp. Red. Dzieju 
Poz n.)

— * Kassyco mieszczańskie Lwowskie przesłało na moje
ręce przez prezesa swojego, pana Fr. Bałutowskiego, sumę lii 
ztołych reńskich waluty austr. zebraną podcaas willi przy łam» 
niu opłatka, aby tym datkiem przyjść w pomoc więźniom fran 
cuskim, jak i naszym tam zostającym. Sumę tę przesłałem psn 
hrabinie Julii Plater, troskliwie opiekującej się losem więźuiółB 
francuskich, a kasynu mieszczańskiema we Lwowie napisałem™ 
win:,o podziękowanie, któi® niniejszćm powtarzam. -

Dr. Libelt
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 22 stycznia, Win 

cen tego męczennika. Wschód słońca o godzinie 7 minut 59| 
zachód o godzinie 4 minut 26.

I nia 22 stycznia 1525 r. powstanie w Gdańsku. — 160 
śmierć Jerzego Radziwiłła, biskupa krakowskiego. — 1816 pieli 
wszy sejm (prawodawczy) rzeczypogpolitój krakowskićj.

Pciutrze. w , oniedziałek dnia 23 stycznia, Jana Jałmn) 
inika. Wschód słońca o godzinie 7 minut 57, zachód o godzf 
nie 4 minut 28.

Dnia 23 stycznia 1227 założenie klasztoru księży Domin 
kanów w Gdańsku. — 1440 Węgrzy zapraszają na tron Wtadyl 
sława III. — 1510 Bogdan, wojewoda Mnltan, zapewnia Polakonf 
wolny handel w Besarabii. — ,649 Jan Kazimierz potwierdzi 
l rawa koronne. — 1824 Onacewicz wyświeca publicznie łotrost«| 
Nowosilcowa.

© X pod Onieczny, 18 ttycznia. Kronika wy 
pad ków powiatowych.) Kie pi matu zdziwiłem się, hal przi 
cierałem nawet oczy, patrząc na adres Twego listu Szanowi 
Redaktorce, czyś rzeczywiście do mnie się odezwał, bym był ki 
respondentem Dziennniba, — taką mi sweni wezwaniem z: 
biłeś nespodziankęl Bo i zkądże taki zaszczyt? taka o mni 
opina z Twej strony? Wszakże ani skromne moje powołani' 
ani zdolności moje nie odpowiadają stanowisku, jakie mi w pi 
wiecie naszym nadać usiłujesz. Tymccasem powiadasz, że 
obowiązkiem, by każdy jak może przyczyniał się do dobrego ce 
lu; — a dobrym celem jest -- być Twoim korespondentem!“*^ 
Lubo argument Twój nie cupełnie mnie przekonał, przecież mO'1 Pi 
żesz mieć racyą, i ito z tćj wątpi wości wynikło to, że Twojem«*ł°n 
ży czeniu, lubo niewprawny i nie dość z takiemi sprawami obe- “02 
znany, staję się powt lnym. (

Lecz jakże się wywiązać z zadania? Otl źyjemy dopiero 
w pierwszym miesiącu Kowego Roku, więc najwłaśc wićj będzi® 
na pierwsze moje publicystyczne wystąpienie zdać sprawozdani®'''^; 
co się stało w naszym powiecie w zeszłym roku tyle obfityO C 
w wypadki wielkie, prawie niepojęte, nad któremi łamać sobie v 
będę głowy następne pokolenia i Historycy i

Otóż w przeciwieństwie do tego wszy>tkiego, co się dziej® 
w świec e, u nas, na tym niegdyś bardzo ożywionym kawałk» 
ziemi polskićj, wszystko zamarło nieledwie zupełniel A najprzód 
zamilkł, a może i umarł wasz dawniejszy korospondent, ooć g( 
nie znam osobiści e, który artykułami swemi, zawsze poczciv( 
dążnością naceeh owanemi, rozbudził nas czasem i choć na chwi*i

OodafeAf,
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Niedziela, dnia 22 stycznia 1871.
■ limai maasa*

ożywił! Szkoda, żeście się do niego nie udali, — jeżeli żyje, 
— bo ja biedny, czuję, że go nie z stąpię I

A kiedyż mnie myśl o śmierci na samym wstępie opano­
wała, toć mi wypada wspomnieć o stratach rzeczywistych, 
j głęboko powiat nasz dotykających, jakieśmy w przeszłym rr- 
ęn ponieśli. Pisał wasz Dziennik jut o nich, aleć nie zawa­
li zamieścić ich nazwiska w tej małćj kronice powiatowćj.

Szlachetna postać prawego obywatela, zacnego Polaka, śp. 
Erazma Stablewakiego, dziedzica w naszym powiecie Wilkowa 
tiemieckiego i innych posiadłości, najprzód mi się nasuwa. Nie 
,nałem go bliśćj, ztąd nie wiem o si.zegółach życia jeg'; atoli 
słyszałem go przy kilku śmierci obchodach oddającego cześć za­
słudze i cnocie zgasłych naszych ziomków; czytałem jego mowy 
na sejmach w Berlinie w naszćj sprawie miane; wiem z ut in­
nych o niejednym czynie poczciwego serca, i to mi wystarcza, 
by mu oddać cześć pośmiertną i wynurzyć żal po jego stracie!

Mnićj jeszcze znałem dwie zgasłe mniej więeej o tym sa­
mym czasie w naszym powiecie m&trony polskie; a przecież chęć 
kilku słowy WBpomr.ieć o nich muszę.

W wieku nader sędziwym umarła pani Eęszycka, dzie­
dziczka Lginia. Pani ta przeżyła nie jeden krzyż w s«ćm ży-

’ cju a ani na chwilę nie spuściła swych ócz z krzyża, jako godła 
! ,bawienia. W głębokićj wierze stawiała o własnym koszcie pię- 

?g0 sne świątynie Bomu, a przyczyniała się [hojną ręką wszędzie, 
gdzie się w tym kierunku o pomoc do niej ndano. Dobra Polka, 
uznająca w umyśl« swym wykształconym ważność Towarzystwa 
pomocy Naukowćj i jego skutki, po śmierci śp. męża swego 
t największą akuratnością wnosiła składkę dość znaczną do jego 
kasy, a każde sprawozdanie o rozwoju tegoż zapełniało jój szła- 

:z^W .u/awno dna««» nwdriwia w lepszą prsJ8zł<)ŚĆ.

ieco 
i to 
Lnie 
było
’ i' i kasy, a każde

.betną duszę nadzieją w lepszą przyszłość.
e*°' Zawcześnie dla rodziny, zawczcśiie dla siebie i dla bliźnich
ecjr ,gasla hrabina z Potockich Mieliyńska, dziedziczka Pawłowic. 
pu' i Czuła ona zawsze potrzebę pracy, czuła potrzebę doyrych uczyn- 

^C1C\ ków to tóż miłość i przywiązanie ją otaczało wszystkich, co się 
wl' jo nićj zbliżyli A teraz, po tych dorywczych wzmiankach zwra- 

esm się do naszych spraw ogólnych.
;t°rei ¿e nrgz w p0Wjecie na sprawy nasze prawie zupełnie 
letlP obojętnieje, jest to widoezućm a objaw coraz smutniejszy. Na 
t03“' sej ni i powiatowe nigdy w komplecie podobno nie stawają ci, co 
sneJ’ na nich dla dobra pierwiastka naszego stawać powinni. Radzi 

lię tedy o nas bez nas; i dziwna rzecz! jakoś to idzie! Mamy 
łrzP instytucye, prawa, z ztórych korzystać nam woluo — nie ko- 
Dnor rzystamy! Nie wolno nam tedy narzekać, gdy się co nie po 
■°r myśli naszćj dzieje, wszakże to nie cudza, lecz nasza wina.
‘e?°' \y wyborach na sejm berliński przepadliśmy na piękne
!eW?’iz kretesem! — i gdzie dawniój zawsze nasi z urny wyborczćj 
h8i, i*ko posłowie wychodzili, teraz »traciliśmy wszystkio trzy krze- 
DP1, *hła na dobre. Zmieniły się wprawdzie stósuuki; duchowieństwo 
¿«jhasze nie jest już takićm, jakiem było przed kilku laty, usunęło 
a i lie od cz>nućj pracy w kierunku narodowym nie z przekonania, 
óregtl * q ani ua tjjwilę nie wątpię, ale z nakazu. Przewrót 

A to niesłychany, niezgodny z tradycyą duchowieństwa naszego. 
Ln tóm dziwniejszy jest ten objaw, te tylko go widzimy w na- 
ai-akiiłić“ jedynie Księstwie. Ztąd to odpadły nam g osy prawie 
1,1 wszystkich wyborców Niemców katulików. Lecz p mija- 
i t ' j%c i tę na nas spadłą klęskę mi ralaą, otwarcie powiedzieć 
1 kitmusimy, że i w nas samych wielka leży wina Przytoczę tu 
,W, nagi fa^t, który nie potrzebuje żadnych objaśnień. Komitet wy- 

’ borczy poznański przeznaczył komisarza powiatowego, by ten 
kUk Tkierował »prawami wyborcaemi w naszym powiecie. Obywatel 
mdi»ń ten pisze listy wzy wające na zebranie się w tyni celu do niektó- 
7 ip rych osób, gdy tymczasem w innych powiatach takowe wezwa­
li sar nia W Dzienniku były ogłaszaue; w istocie zjeżdża się tćż 

- lulku gorliwych do Leszna na czas oznaczony, — czeka na de- 
legata jednę, drugą i trzecią godzinę, ale ten się nie zjawia 1 

Karóllnie daje nawet żadnego o »obie śladu życial W skutek tego 
• łan iw gorliwych obudzać się musi zniechęcenie.
•J 1 O walnćm zgromadzeniu członków Tow. Pomocy Naukowćj 
naS obszerniejsze w swuim czasie zdał wam sprawozdanie dawniejszy 
• lii korespondent; nie chcę więc powtarzać tego, co już dostatecznie 

«najoinem, to tylko powiem, że podobno powiat nasz przynaj- 
muiej w tym kierunku zasługuje na pewne uznanie, bo w nim 

■wiado- jdggiojci w składkach mają być bardzo nieznaczne. Zasługa to 
. komitetu, który jak może około dobra tćj instytucji się krząta, 

przed Drobniejsze fakta, które i w awć| drobiazgowości malują 
byłetł0 tasze usposobienia powiatowe, zostawiam do następućj korespou- 
1 8ęr,'iiencvi. bo jakoś czuję, te na pierwszy występ za wielern sięSwgSk a,! ________________________

p. Me-
imąns- — (t) Król Am&densz hiszpański. Times podaje nie- 
lUkowćjktóre szczegóły z życia pry watuego młodego króla hiszpańskiego, 
stotala-które jakkolwiek drobiazgowe nie będą może bez interesu dla 
z Księ-niejeduego czytelnika lub czytelniczki. Dzień po wprowadzeniu 
Aetziga.się do zamku, w którym przed kilau laty rezydowała królowa

Izabella, odesłał monarcha, nieprzyzwyczajony we Włoszeeh do
— fen,podobnych środków ostrożności, wszystkie działa, jakie zatoczone

były na placu zamkowym, oraz wszystkie wojska rozkwaterowane
— • w dziedzińcach z wyjątkiem 50 ludzi nieodzownych dla utrzymy­

wania porządku i straży. Ceremoniał burboński przepisywał co- 
6 • jtiennie 24 potraw na obiad, król skreślił 20. Kazał także 

lamkuąć połowę wspauiałych komnat recepcyjuych. Na spacer
— » »yjeźdża tylko parokonnym, zwykle otwartym pojazdem, z dwo- 

6 ten#» adjutantami, lokajem i pikerem, który pojazd poprzedza.
tku tegoSról budzi »ię rychło i już o 7 rano żatądał w pierwszym dniu 
mowegatoiadania ku niemałemu zdumieniu marszałka dworu, który zmu- 
,ua Hen-

szony był przyznać, iż śniadanie może być dopiero na godzinę 
11 wygotowane. Monarcha rozśmiał się i poszedł z swymi ad­
jutantami śniadać do hi telu paryskiego, co niejednego dworaka 
dawnego autoramentu ogromnie zgorszyło. O 10 godzinie wie­
czorem gasną światła w pałacu, bo król o tej godzinie «wyki się 
udawać na spoczynek. Madryt »durniał; ale zdumienie to wzro- 
Bło, gdy monarcha przy pierwszem zaraz przyjęciu dwerskióm 
zakazał całować się w rękę, podając ją wszystkim, sposobem 
arcydemokratycznym, zatćm niepraktykowanym przez dotychcza­
sowych władzeów Hiszpanii, do uściśnienia. Król chodzi po mie­
ście pieszo, jak zwykły śmiertelnik, rozmawia z wielu osobami 
i nieras osobiście zakupuje w składach towary. Adjut-ntów 
Prima powołał na dwór swój i ot-eta ich względami. Ubogim 
rozdał wkrótce po przybyciu 1000 funt, szterlingów a ministrowi 
skarbu oświadczył, iż nie przyjmie listy cywilnćj, dopóki wprzód 
nie otrzymają! nauczyciele elementarni zaległych pensyi. Cicho 
i głucho w stolicy, która się gottye na przyjęcie małżonki kró- 
lewskićj. W tym czasie spodziewanćm jest także przybycie 
do Madrytu cesarzowćj Eugenii w odwiedziny h-abiny Montijo.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tygodnika Wielkopolskiego N . 4 wy­

szedł z druku i zawiera: Mieszkania nawodne i.rzedhis oryczne 
przez dr. K. Libelta. (Ciąg dalszy.) — Pod jednym dachem, po­
wieść W. SUby. (Ciąg dalszy.) — Jeszcze Polska nie zginęła, 
wiersz W. Eng.... — Z moich wspomnień. O tyciu towarzys- 
kićm w Warszawie przez Paulinę L. z Wilkońską. (Ciąg dal­
szy). — Ze świata i z chaty (z martyrologii), Wł. Ordon. — Kro­
nika Tygi dniowa. — Korespondencye: z Krakowa. Z ziemi War- 
minskićj, J. GL.. — Przegląd literacki. — Skrzynka do listów.

MTLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Dr. Boldt z Kolna, Opitz 
z Lowencina, Bayer i Goleńczewa, Scharwenka z Berlina, Thile
■ Bremy, Mathes i Adelberg i Berlina, uandshoff z żoną że 
Szczecina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Krzyżański i Domański
■ Kaliizan, hr. Biliński z Samostrzela, Leszczyński z Królestwa 
Polskiego.

HOTEL PARYSKI. Janiszewski z M stek.
HOTEL DU NORD Chłapowski z tośnicy, Garczyński z Star- 

kówca.
T1LSNERA HOTEL GARNI. Piński i Breza z Królestwa 

Polskiego.
HOTEL BERLIŃSKI. H ffmeyer z Złotnik, Tschuschke z Ba­

bina, Patz z Strzałkowa, Schwabe z żoną z Lowencina, Welcel 
z Wrocławia, Neustadt z Śremu, Seidel z Zbąszynia, Dobersch 
z Wrocławia.

GOSPODARSTWO,
Mąk w.

HANDEL I PRZEMYSŁ.
Mąka pazeuna pr.

tal..
Berlin, 20 styczni

100 kilo netto ' nr. 0 10'/»-9’/, tal., nr. 0 i 1 9’/, — '/» 
rżana nr. 0 8%—7’/< Ul., nr. O i 1 7’/,—•/,, UL p/ac.

Poznań, 21 stycznia Mąka pszenna nr. 0 i 1 5%— 
57, Ul., mąka rżana nr. 0 i 1 3’ <—3"/„ tal. plac, za cent, bez 
akcyzy.

Wiadomości giełdowe.

6 fen.

i

— * Sohńtkl wyszedł z druku No. 4 i zawiera: 
Aleksander Dumas (ojciec). Rys bibliograficzno-literacki (z ryciną) 
napisał W. H. Nowy Rok, Trzy króle, Zapusty przez K. W. 
Wójcickiego (Dokończenie). — Pałac i folwark. Obr.zy naszych 
czasów przei J. I. Kraszewskiego (Ciąg dalszy). — Sury myśli­
wiec (wierszem). — Historya o dwóch parach zakochanych i o po­
łowie trzecićj przez Józefa Nrzymskiego i Władysława Sabowskie- 
go (Ciąg dalszy). — < awęda a miasta list. — Szarada. — Ko- 
respoudeucye Redakcyi.

— * Klenslanlssa wyszedł z druku Nr. 4 i zawiera: 
Zawiadomienie o odbyć się mającćm walnćm zebraniu Centr. Tow. 
Gospodarczego w Poznaniu. — Sprawozdanie 2 zwiedzania gospo­
darstwa w Pogrzybowie. — Doświadczenia w dziedzinie hodowli 
zwierząt podług rozprawy Pana Witta z Bogdanowa. Dokończenie. 
— Kilka krytycznycn uwag o Pogadankach Owczarskich. S. Las­
kowski. — Rozmaitości: Zgęszczone mleko. — W odcinku: Rol­
nictwo i gospodarstwo wiejskie w Syberyi opisał Albiu Kohn. 
Ciąg dalszy.

— * Tyjgodisli* wyszedł z druku No. 3 i zawiera: Kro­
nika tygodniowa. — Korespondencye: Z Berlina. — Z Poznań­
skiego. — Z Brunsbergi. — Listy pustelnika, 11. — Z Wiednia.— 
Rozmaitości. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenie. — Odcinek: 
Wilhelm Buszkat.

Przegląd
pnybywających i odchodzących poczt w Poznaniu

Przybywając# poczty. Odchodzące poczty.

gedi. Mrs
dnia.

Trzemeszna..............
Wrześni...................
Wagrówca...............
Krotosiyna...............
Obornik....................
Ostrowa.....................
Cylichowy................
Gniezna.....................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna.................
Kurnika................
Wągrówca............
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W..

55
55

5
30
50
10
55
10
55
55

5
15
15

po
poł.
wie­
czór

Do

Skwierzyny..............
Pleszewa..................
Wągrówca...............
Gniezna...................
Kurnika...................
Strzałkowa..............
Gniezna....................
Obornik.................
Krotoszyna...........
Cylichowy.............
Ostrowa................
Wągrówca............
Trzemeszna.........
Wrześni............... .

(«4s. dnia

rano

25

Po
poł.
wie­
czór

10 - 
30 - 
¡45 
!45

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 stycznia.

11OTEL Br. RZYMSKI. Słomowsey z Hamburga, dr. Pallostroemz
Frankfurta.
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21 b. m. zasnął 
Śremie ś p.

Franciszes Moraczewski.
Eksportacya zwłok do ko­

ścioła odbędzie się dnia 22 
| b. m., nazajutrz zaś o god. 

10 z rana pogrzeb, o czem 
się zawiadamia krewnych i 
znajomych. (375.]
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w

w

W dniu dzisiejszym po dłu­
gich a ciężkich cierpieniach 
zakończyła swój żywot docze­
sny nasza najdroższa matka

Katarzyna z Jagielskich
Żu pańska.

Pochowanie zwłok nastąpi 
w poniedziałek dnia 23 b m. 
0 3 godzinie z Koziój ulicy N. 20, 
oczćm donoszą krewnym i przy­
jaciołom w smutku pogaążeni 

(377.) Syn wie.

nika wy 
, bal pr»

Szanown 
jm był ku 
aniem zń 
ka o mn 
powołani 

j mi w p
a9z, że WE--------------------------------- ...----- — .
lobrego ce- bubhastacya konieczna nieruchomości do 
pondenteniWionków Treterów należącćj w Poznaniu 
rzecież mo-1 Przedmieściu Zawadach pod No. 113 po- 
se TwojenUWńćj, zniesioną została. (359)
awami obe- '“ozn&ń, dnia 13 stycznia 1871.

Król, sąd powiatowy,
my dopieiy Sędzia subhastacyjny.
wićj będżi*^ Ileyl.
rawozdanie, _ - ;ŁiK Obwieszczenie,

Powiatowa komisya poborowa dla 
miasta Poznania rewidować będzie po­
pisowych z roku 1851 jako tćż obo­
wiązanych do stawienia się z dawniej­
szych lat w dniach od 30 stycznia do 

lut go r. b., począwszy od godziny 
8’/2 z rana w lokalu pana Koeniga,
przed bramą Dębińską położonym

Stawić się powinni wszyscy popisowi
I rewiru policyjnego w poniedziałek 

dnia 30 stycznia r. b.,
II rewiru policyjnego we wtorek 
dnia 31 st cznia r. b,

III rewiru policyjnego w środę dnia 
1 lutego r. b.,

IV . ewirn policyjnego w piątek dnia
3 lutego r. b.,

V rewiru policyjnego w sobotę dnia
4 lutego r. b.

Losowanie urodzonych w roku 1851 
odbywa się w poniedziałek dnia 6 lu­
tego r. b. przed południem o godzi­
nie 9.

Wszystkich obowiązanych do sta­
wienia się przed komisyą poborową, 
czy są rodem z miasta Poznania, czy 
tylko chwilowo tu przebywają, jeżeli 
się jeszcze nie zameldowali u komi­
sarzy policyjnych swego rewiru celem 
zapisania do listy rodowodowćj, wzy­
wa się niniejszćm, ażeby to natych­
miast dodatkowo ¡uczynili, w przeci­
wnym bowiem razie pociągną na sie­
bie karę i inne ztąd wynikające przy­
krości.

Obowiązani do stawienia się po­
winni przybyć do lokalu w czystym 
ubiorze w oznaczonych dniach pun 
ktualnie zrana.

Poznań, dnia 14 stycznia 1871.
Przewodniczący cywilny królewskićj 

powiatowćj komisyi poborowćj dla mia­
sta Poznania zastępstwie (.247)

T>allwitz.
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{tące się czynności poborowćj w me

wiec 83’/, Ul. Groch — tal. Olćj rzepiowy stałej; w 
miejscu 28%, na styczeń 28, kw.-maj 28’/„ maj-czerwiec — 
Ul. Okowita: bez handlu; w mielcu 16’/,,, na styczeń 167tł. 
na wioBnę 17, maj - czerwiec 17*', Ul. Olój skalny w miejscu 
— taL

Giełda wroelawstka, 20 stycznia.
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośled 13—15 

średnia 15’/,—16'/,, piękna 17’/,—18'/,, wysoko piękna — 
Ul. K oniczyna biała: spokojnie; pośl. 14—17, śred. 18 
—20. piękna 21 22, wysoko piękna 22’.',—23 UL Żyto: 
per 200 funt, słabo się trzyma; ca Btyczeń i styczeń-luty 
48’/, płacono, , luty-marzec 487, żądano, marzec-kwiecień —, 
kwiecień-maj 50’/,, maj czerwiec 61*/, tal. żądano, czerwiec-li­
piec — tal. Pszenica: nistyczeń 71'/, taL żądano. Jęcz­
mień: na styczeń 45[ tal. żądano. Owies: na styczeń 
44 talara żąd., na wiosnę — UL Rzep: na styczeń 125 UL 
żądano. Olćj rzepiowy: bez handln; w miescu 14 tal. żądano; 
na styczeń 187,, styczeń-lntyl3’/„ luty-marzec 13*7,, tal. żą­
dano. Okowita bez zmiany, w miejscu 14’/, tal. żądano, 14 ’/, 
płacono, na styczeń i Btyczeń-luty 14%—%, luty-marzec —, 
kwiecleń-maj za 100 litr, po 100 % 16’/,maj-czerwiec 17, 
czerwiec-lipiec 17’/I0 Ul. płacono.

W Ul. sgr. i fen. per 200 funt celnych 
= 100 kilogramów.

Klrłtla |»<o««suńailiu, 21 stycznia.
Na giełdzie dzisiejszój nie zawierano interesów.

Gleldss „berllAaha, 20 stycznia.
Usposobienie giełdy było wprawdaie bardzo stałe lecz 

kurs* były słabe a obrót kilku papierów tylko był większy.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97J płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%l 997. plac. Obi. pstwa (4’/,) 79 
płuc. ł oż. pstwa jrem. z r. 1855 (3’/,®/0),119'« płac.

List, zastaw.: Zarhod.-prusk. (8*/,%) 72’/, płac, dto (4%) 
79 żąd, dto (4b,’/0) 85’/» płac. Pozn. nowe (4%j 83', płac. 
Lst. ront Pozn (4°/0) 84’/, płac Pruak. (4%) 85'/, plac.

to&iory zagranlos.: Austr. rent, srbr. (4'/,°/,; 54’/, płac 
Rent, papier, ;4'/,u/ó) 477, płac. Losy a r 1854 ,4“/sj 72 ź 
Losy areilyt. tr. 1858 87’/, płac Łosi z r. 1860 (5®,,! 77’/,
1 łac. Losy . r. 1864 (4%) 65' , żąd Pożycz, w ?rebr. z r. 
1864 t5°/0) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. s r 1864 (5°/u)
115’ » płac. Rosyjaa. - polak. - oblip, -ikarb. i4u/». 68'/, płacono. 
Polsa. certif. Lit. A. po 300 złp. k5c») 92’/, plac, dto cząstki po 
500 złp. (4°/„) 102 plao. Polak, listy zast. 3 em. w rs. »4 °/0J 69 
płac. Listy likw. 67 płac. Włoska poż. (6%) 64’/, płac
Rumuńska poż. (80,0) 91 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7,/,c/o) 
52’/,-’/,-'/, płac Turecka poż. 42—7, płac. Amer. poż. 
('’“z ) 96 płacono Akeye łtot-al tela» KoL mind. 180 płac 
GaL-Karóla Ludwik 99'/, 100)-99’/, płc. Austryacko Francusko 
206'/,-’',—'/, płac. W arszaw.-wiedeńgk. 59’/< płac. Bank: lt# 
Austryackie kredyt, mob. 186'/,—'/,—’/»-7» płc Poznańs prow, 
101’/, płac. Szląsk. stew. bank. |4°/0) 114’/, płac. Certył. hi; 
Hubnera (4’/,»/,i 97 żąd Hansem. (47,7.) 99 pl»t Henkel
47, ®/t) — żad Meining. (47,%) — płac.

Kars gotówki 1 pap. plon Frdr pruskie 1137, płc. l.Ir 
111*', płc suwereny 6. 24'/, płc., nap. 5 12’, płac., półiraptr 5 
17 płac., doli. 1. 11’/» płac. Złota w sztabach lunt. celny 466 
płac Srebra fun' celny 29, 26 płac. Zagraniczne bankn. 99’/, 
płacono Austr.-bankn. 81'» płac Rosyjsk. banku 77"/»» c-

1 — Dyskonto bankowo 5

Pszenica: per 1000 kilo w wieiscu 60—77 taL wedie 
jakości żąd.. pośl. biało pstra polska 64, lepsza 72 tai. z kolei 
plac.; pr 1000 kilo na stycz. i stycz.-luty 75 ż^d , kw-maj 76, 
maj czerw. 77, czer lipiec 787, tal. płac. żyt'<: per 1000 kilo 
w miejscu 50—64 tal. wedle jakości żąd.; na stycz. i stycz-luty 
51’/,, luty-marz. 51’/,—’/,, warz-kwiec. — , na wiosnę 52'/,— 
maj czerw. 53’/,—’/,, czerw-lip. 547,—’/» tal. płac. Jęczmień; 
per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości i ¡d. O w i es 
per 1000 kilo w miejscu 38—52 taL wedle jakości żąd., mar- 
chijski 437,-45, mekl. i pomorski 45’»— 46’, tal. z kolei płac.; 
na stycz. —, styizluty 46’/, kwiee-maj 477, tal. płac. Groch: 
per 1000 kilo do gotowania 52—64 tal., na paszę 42 50 tal. 
Rzeo: pr. 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 
per 100 kilo w meiscu 28'/, tal. żąd., na stycz. i stjcz luty 28'j, 
żąd., luty-marz. 281',—'/, tal płac. Olćj lniany: per 100 kilo 
w miejscu 23’/, tal. Olćj tkalny: per 100 kil. w miejscu 167, 
tal., Da stycz. 15'/,, stycz-luty 15'/, tal. plac. Okowita: per 
100 litr, po 100®.„=«10 000% w miejscu bez beczki 16 tal. 6 sgr. 
płac.; na stycz. i stycz-luty 16 tal. 21—24 sgr., luty-marz, 16 tal. 
25—29 sgr., marz kwieć. —, kwieć mai 17 tal. 7—11 sgr., maj- 
czerw. 17 tal. 11—14 sgr., czerw-lipiec 17 tal. 21—24 sgr. płac. 

Giełda azezeelńiska, 2) stycznia.
Pszenica: be handlu; na stycz. 75, na kwiecień-maj 76% 

tal. żyto: bez handlu; na styczeń 52, na wiosnę 53, maj-czer-

Na targu: piękna średnia pożlednia
tal. sgr. fen. tal. sgr. ien. tal. sgr. fen.

Pszenic* biała 7 7 — 6 20 - 6 13 —
„ żółta 7 2 — 6 17 6 6 10 —

Żyto 5 — — 4 22 6 4 20 —
Jęczmień 4 29 — 4 13 4 2 —
Owies 4 20 — 4 8 - 4 4 —
Groch 5 25 — 5 5 5 — —

sgr. sgr. sgr.
Rzep 268 -- 258 — 238
Rzepik zimowy 254 -- 244 — 228
Rzepik lato wy 236 -- 226 — 208
Siemię lniane 187'/, -177'/,—162'/,

Tygodnik Wielkopolski
czasoplsmc naukowe, literackie 1 ar­

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach Związku północno-niemieckie- 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tyjęodn. Wielko­
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpra­
wę naukową dra Libelta Mieszkania nawodne przedhi­
storyczne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem“ i 
Pauliny z L. Wilkońskiej „Wspomnienia“. Oprócz po­
wyższych prac szerszego rozmiaru, Ty^odn Wiel­
kopolski zamieszcza pod stałą rubryką życiorysy 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowaószczyzny, 
przeglądy literackie, poezye, podróże i korespondencye 
kolejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szczegó­
łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i mono­
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tygo­
dnik Wielkopolski rozpocznie druk utworu 
autora „Pierwszych Galicy a nów“ Władysława Ło­
zińskiego, a obok niój przekład jednój z najznakomit­
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, literackie 
W. Przyborowskiego, historyczne X. Ch... i XiędzaPol­
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznane a 
wielkićj wartości literackiej i naukowój listy .Adama 
Pługa, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, Zmichow- 
skiej, Ordona i Bełzy; wreszcie utwory muzyczne B. 
Dembińskiego, M. Hertza i K. Połczyńskiego przygoto­
wane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygodnik 
«Wielkopolski zamieni się na czasopismo illu- 
strowane, ku czemu ma już przyrzeczone łaskawe 
przewodnictwo artystycznśj części ze strony p. Walerego
ŁildSZd«

E. Gallier.
■L»s

jeńców wojennych^ Jan Mysiiiskl, by:y artysta 
u których często zachodzą zachoro-opery warszawskiej, udziela lekcyi 
wania na ospę, choroba ta dalćj się śpiewu i muzyki. Bliższa wiadomość 
rozszerza: ostrzega się więc jak naj- w księgarni p. Żupańskiego. (246) 
usilnićj od dalszego kupowania ozna-

poniedziałek dnia
walne 

zebranie Townrzy- 
stw a Przemy sto we- 
g-o, na którém odbędzie się wy 
bór Dyrekcji. (.355)

Zarząd.

czonych przedmiotów, na tych zaś, 
którzy takie przedmioty już posiadają,1«»*» 
nakłada się konieczna powinność i u-
zynfekcyi albo co najlepićj zniszczenia 
takowych spaleniem. (367),

Poznań, dnia 19 stycznia 1871.
Król- Dyrekcja polic.

W zastępstwie:
v. Uallwitse.

W

Obwieszczenie.
Ponieważ z pewnością zakonstato- 

wano, że kupieniem i używaniem kółdr

Towarz. Pożyczko­
we w Poznania
Półroczne pro­

centa od kapitałów w 
Kasie naszćj złożonych za 
czas od 1 lipca do 31 gru­
dnia r. z. wypłaca p. A. 
Piitzner przy Starym 
Rynku w dni powszednie 
codziennie z rana od godz. 
9 do 12 i po obiedzie od 
3 do 5ćj. (125),

Wyborców miasta Pozna­
nia wzywamy niniejszćm na
walne zebranie na po­
niedziałek, dnia 23 b. 
m. o <>ćj po południu do małej 
sali bazarowej. Cel 
zebrania jest wybór kandydatów na 
posła do parlamentu Rzeszy pół- 
nocno-niemieckićj. (339),
Komitet wyborczy dla mia­

sta Poznania.
H. Koszutski.

Zebranie powiatowe Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych 
W. Ks. Poznańskiego w powiecie Ple- 
szewskim odbędzie się w n edzielę 
dnia 2W stycznia rb. o godzinie 
3ćj po południu w Pleszewie 
w hotelu p. Waliszewskiego. Na po­
rządku dzennym:

Sprawozdanie Dyrekcyizar. 1870.
Wybór delegatów na walne zebra­

nie do Poznania. (213),
Dyrekcja.

Walne zebranie Towarzystwa 
Pożyczkowego odbędzie się d. 
96 stycznia rb. w lokalu kupca p. 
Zapałowskiego w Wągrów- 
cu o godzinie 2 po południu, na któ- 
rćm § 40 statutu Towarzystwa ma 
być zmieniony. (310),

O liczny udział prosi
Zarząd._______

Walne zgromadzenie Prywat­
nej Kasy oszczędności i

Wyborców’ powiatu Wrze­
sińskiego wzywam uprzejmie na ze­
branie celem wyboru kandydatów 
na posłów do parlamentu Rzeszy 
północno-niemieckiej odbyć się ma­
jące w Wrześni w hotelu 
pana Paprzyckiego dllia 26 
Stycznia br. o godzinie llćj 
przed południem. (335),

A. Jackowski.
Wyborców powiatu 

Krobskieg*o zapraszam na 
walne zebranie, które się 
odbędzie w (sostyniii dnia 
24 brn. O godzinie 3ej po poł. 
w hotelu Jankiewicza celem usta­
nowienia kandydata na posła do 
sejmu Rzeszy północno-niemieckićj.

Stanisław Czarnecki.
______________[320,.

pożyczek weksio'wycli od­
będzie się w Pleszewie w nie­
dzielę dnia ‘40 stycznia o go­
dzinie 4'/2 po południu (po odbytćm 
posiedzeniu Towarzystwa ku wspier. 
urzędników gosp.) w hotelu p. Wali­
szewskiego. Na porządku dziennym 
sprawozdanie roczne Zarządu. (214), 

Prezes.

Celem porozumienia się a za­
razem i wyboru kandydatów po­
selskich do parlamentu Rzeszy pół- 
nocno-niemieckiej, zapraszam wy­
borców powiatu na walne zebra­
nie w dniu 30 stycznia 
rb. do hotelu p. Kadzidłowskiego 
w Śremie. (336),

____Raczyński.
Zapraszam wszystkich wybor­

ców polskich powiatu Mogilnic- 
kiego na walue zebranie wybor­
cze w dniu 27 stycznia 
rb. o godzinie 12ćj w południe do 
hotelu pana Kiszewskiego w 
Trzemesznie w celu wybo­
ru kandydatów do sejmu Rzeszy 
północno-niemieckićj. (352), 

Jan Arndt.

Celem porozumienia się na kan­
dydatów do sejmu Rzeszy pólnocno- 
-niemieckiej, zapraszam wyborców
powiatu Posnańskieyo
na zebranie przedwyborcze na pią­
tek 2S stycznia rb. o go­
dzinie 4 po południu do Bazaru 
w Poznaniu. (-371)

M. Bnlński._____
Noworocznik Przemysłowy
wyjdzie w końcu lutego, lub początku mar­
ca. Ogłoszenia nadesłać można franko pod 
adresem: Dr. SjcblósBil, Poznań, Piekary 
No 10, załączając opłatę, która wynosi: za 

ealą stronę druku tal ■ za 7, strony
Sgr. za '/, strony 2 G S£F* 

niżćj 12 wierszy po 1'/, sgr. od wiersza.
Sprawozdania Towarzystw Przemysłowych 

przyjmują się do dnia 10 Intego rb. 
Dyrekcja Tow. Prze­
mysłów. w Poznaniu.
_________________(.370)_______________

Pań błegłycb w stro­
jach poszukują (.368)

Siostry Jabłońskie,
_ _________ Zamkowa ul. No 3.

Rządzca gospodarczy,
w sile wieku, żonaty bez familii, wol­
ny od wojskowości, praktycznie i teo­
retycznie wykształcony, zaopatrzony 
w wzorowe świadectwa, poszukuje 
miejsca od św. Jana rb. Bliższa wia­
domość na listy fr. pod lit. F. JE. 
w drukarni L. Rierzbachi w Poznaniu.
Stowarzyszenie dla nie­
sienia pomocy muzyk.

W piątek, «lula 2? Mtyezuia rb. 
wieczorem o 8 godzinie: Przepi­
sane statutami zebranie walue w pobocznym 
lokalu Sehwerzenza. Porządek dzien­
ny: 1) sprawozdanie zarządu, 2) złożenie 
rachunków, 3) wybór komisji rachunkowej, 4) 
stanowczy wybór zarządu, 5) wnioski o 
zmianę statutów. (.343)

Zarząd.



Dr. Pattisona wata pedagrowa,
najpewniejszy środek leczący przeciw pedogrze i reumatyzmowi każdego ro­
dzaju, jako to: bólom w twarzy, w piersiach, w gardle i zębach, pedogrze w głowie, 
rękach i kolanach, darciu w członkach, bólach w piecach i biodrach itd. W paczkach 
po 8 sgr. i półpaczkach po 5 sgr. u pani Amalii Wuttke, Wodna ulica 8 i 9.

 [6765]

Piękne arakif Mandaryna, de Goa i de 
Batawia odebrał i poleca łaskawym odbior­
comH. StróiyńskL (.363)

Liebiga wyskok mięsny
z Fra.y-BeiltOS (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.
Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.

Natychmiastowe przyrządzenie mocnego rosołu po % ceny rosołuiz świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

WzWzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868. 

Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagroda — Amsterdai 1869.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
Ang. garnekgfunt. */, ang. garnka funt. ’/. ang. garnka funt. »/„ ang.garnkagfurit.
po, tal43£5j[sgr. po tal. 1 20 sgr. po 27'/,asgr,

Wtenczas tylko prawdziwy, 
jeżeli każdy garnek opatrzony 
jest w obok stojące podpisy.

po 15. sgr.

Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
Alfonsn PeUesohnn w Poznaniu,

Następujący z drngiój sprzedający ręki mają wyłącznie towar powyższy, dla czego 
publiczność może być pewną, źe u nich nie zostanie oszukaną.

1) W7, F. Meyer i &t>., 2) aptekarz Elsner. 3) aptekarz Itr. Nam- 
Mewie», 4) Bracia Anderseh, 5) J. IV. B.eitfjeiser. 

Ryż piękny 5 2 sgr. iunt poleca 
(.364) H. Stróiyński.

W czwartek wieczorem zginęła z lokalu 
mego mała żółta suczka ,,P*otka.“ Zna 
lazcę proszę o łaskawe oddanie tójże

Krzymióski,
(360) restaurator _
Chemika dra Ilaiifó’« ozonlzowany 

dorszowy tran wątroblany, butelka po 
12*/, sgr., w suchotach, cierpieniach skr|ofu» 
licznych wielorako doświad czony, jest wPo- 
znsniu do nabycia tylko u aptekarza na­
dwornego p. dra Manklewleza.

_____________[2M.]______________

Wyborny miód
<Io picia

ofiaruje [318).

Hartwig Kontorowicz,
w Poznaniu, ul. Wroniecka 6.

Posznknje się ucznia.
Chłopiec chcący s:ę wyuczyć haudln, w 

handlu t ,warów krótkich i łokciowych zna - 
dzie zaraz lub od Wielkanocy umieszczenie
u C. W. Sekolza synów Rawicz,
Wilhelmowski plac. • (168)

Poliacka, Schmidta i Sp.
w wielkim wyborze jedynie tylko dostać można u

z Pawłowskich Raniinann,
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych 

w Poznaniu.

ROB B0YVEAU LATFEGTEUR
krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odzie 

z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo
Jest to syrop roślinny, czyszczący 

dzićzoną ostrość krwi, oczyszcza ciało
skuteczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleścią?!» 
w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach gyfility 
eznych świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, 
chorobach zaraźliwych nowych lub z adawnionych bardzo upór 
czywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
Spiessa i Mrozowskiego. WKrakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodaeh w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poznaniu w aptece dra Stankiewicza. W Bo- 
toszanach w aptece p. Schmeltz.

&W Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gerws. (,7207)

Reszta z pozostałych
damskich płaszczyków zimowych, ka­
batów, haek itd. sprzedaj e się po bar­
dzo zniżonych cenach (241),

Fozunń, Rynek 03,

Robert Schmidt,
(dawniój Antoni Schmidt).

Bajta fayasi i Maya j
CHARTA CHEMICA Dü CODEX. :

Leczy reumatyzmy, katary, zadawsiioitezapalenie pler- ' 
si, reumatyzmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, ; 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay- j 
ard et Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych ’ 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mc .y 40. [1706], )

W Poznaniu w aptece dra JTlnnkle wieża..

Płótna
w dobrym i mocnym towarze,

jako też

kolorowe płótna
w największym wyborze poleea

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Plac Sapieżyński Sr. la.

Gorsety,
Krynoliny,
Siatki,
Rękawiczki jako tćż eleganc. 
trzewiki damskie u

S. Tiicholskicffo.k
[369]. Wilhelmowska ulica 10.

„Germania1*
Towarzystwo akcyjne zabezpieczenia życia

w Szczednlc.
Kapitał zakładowy......................................................................... tal. 3,000,000
Rezerwy w końcu 1869 r...................................................................................... * 3,692,275
Od otwarcia intereus aż do końca 1869 r. wypłacone sumy

asekuracyjne..................................................................................................  * 3,130,624
Zabezpieczone kapitały w końcu grudnia 1870...............................................  » 51,665.204
Dochód z premii i prowizya około...................................................................... * 1,665,000
W miesiącu grudniu nadeszło 756 wniosków na...................   = 442,015

Sliesme stopnie premiowe.
Szybkie wygotowywanie polis.

Pożyczka ila polisy.
Akurotna wypłata w przypadkach śmierci.

Przeciw niebezpieczeństwu na wojnie można się zahez 
pieczyć przy wybuchu wojny.

Dla zabezpieczeń rentowych podaje Towarzyst o najkorzystniej­
sze warunki. ______ __ _ _

Prospekty i formularze wniosków bezpłatnie przez 
ajentów i przez 

(358),
ajenturę jeneralną

Leopolda Goldenring.

Wielmożnego Zabłockiego,
dziedzica Obory proszę o odpowiedź na 
list z dnia 13 mb. w przeciwnym razie treść 
listu bym wyjawił. Slelawakl. (.353)

Cylindry do lamp petroleowych i olejnych 
poleca H. Stróżyński, Wodna ul. No 1.

(.350)

Balsam
na odziębliznę

najlepszy środek do prędkiego usunięcia gir 
¿ów z odzięblizny i zapobieżenia pękaniu 
skóry, but. po 5 sgr. u (265)
Dr. Zdankiewicza aptekarza.

Baszłyki
po uderzająco tanich cenach jako tóż
wełniane kaftaniki zdro­
wia, gacie i azkarpetkl
poleca (.346)

Max Ileymann,
dawniój ®. Zadek i Sp. 

Nowa ulica No.

Opinie lekarskie.
Hallfnrnijska gorzka wódka winna pana M. Ł. Broekmann
Wrocław, Battnerstr. 7, którą miałem tu sposobność zalecić cięściói chorym, jest 
winnym wyskokiem gorżkich i aromatycznych ziół, które dla zdrowia ludzkiego 
nader są korzystne i przydatne. JSajstósowmejszem jest użycie w cierpieniach żo­
łądkowych, jako to: braku apetytu, mdłośolach, ciśnienia w żołądka 1 zwo - 
nionem lub nleregnłarnśm trawienia; zalecić ją także często można w nerwo­
wym bólu zębów, nperozywój febrze jako ttż rekonwalescentom po ciężkich 
chorobach. (266).

Poznań, 15 listopada 1870 r.
Br Kupkę.

H. L. Broekmann* Kalifornijska gorżka wódka winna jest napojem łago­
dnie gorzkim, stósownym mlanowlole dla płci żeóskiój i delikatnych bonstytn- 
cyl przy słabóm trawieniu a szczególnie kurczach żołądkowych, w której to osta- 
tn ćj chorobie okazała się takowa po kilku próbaeh nader skuteczną. Poświadczam 
to na mocy mego najleiszego lekarskiego przekonania.

Poznań, dnia 9 listopada 1870 r.
Dr. Kramarkiewicz.

Agencya główna na Poznań n pana
Jfi.il. ¡8tillev, Sapieżyński plac Nr 6.

Panu IM. Jt. z €»... przypomina.
my dłuje honorowy fi, 
O października. (.356)

Szanownym naszym odbiercom do. 
nosimy, że

piękny, świeży 
stokfisz

już odebraliśmy. (365),

Br. Andersch,
Świeżo wędzone

marenki poleca (372),

T. Luziriski,
88T Snbjekt Polak?
wolny od wojskowości, obeznany dobr?e 
z handlem korzeni, win i cygar, oraz z ksi». 
żkami handlowemi, który przez lat 17 (j 
lata nauki i 14 lit jako subjekt) w jcdnyit 
ze znaczniejszych handli bez przerwy pra, 
rował i obecnie czynny, poszukuje od l 
kwietnia r. b. miejsca. Bliższe szczegół, 
poste rest. X. X JO Pleszew. (361)

Wychodźców do Ameryki
wyprawia tanio parowcami i okrętami źj. 
glowemi i bezpłatnych udziela objaśnień 
kapitan okrętowy <7. Behmer, w Berlinie 

RńJersdorferstrasse 17. (357)
Polak, który ukończył gimoazyum po. 

szukuje miejsca jako nauezyclel do. 
mony. Adr. El. N. J. Wrocław post# 
rest. (347)

XauezyelclBta, Bolka, muzykalna żj.
czy sobie przyjąć miejsce id 1 kwietniu, 
Listy frank, uprazza się pod litr. N. N. posi 
rest. Poznań._________ (342)

Obszerna staneya na pierwszej 
piętrze kamienicy No. 19 przy Królewskie 
ulicy wraz z remizą i stajnią itd. jest d 
wynajęcia od 1 kwietnia rb. Zgłosi 
się łaskawie u stróża domowego w sklepie

(215)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Osoba dobrze wychowana życzy sobie przj 

jąć miejsce w domu obywatelskim na wsi di 
wyręczenia pani domu, do szycia lub tóż di 
udzielania nauk początkującym dziecion 
Bliższych szczegółów udzieli księgarnia J. i 
Langiego w Gnieźnie. (206.)

Hueharz, wolny od wojskowości, h 
waler który pełnił obowiązki swoje tylk 
w domach znacznej szlachty, jest każdego era 
su gotów pzyjąć miejsce w mieście lub ni 
w i. Dowiedzieć się można u pana Ale. 
kseco Hentbonaulego oberzyati 
w Pogoraelipy. (376)

Poszukuje się organisty bez 
żennego, trzeźwego i moralnego w O 
poron ić pod Psniecem od 1 kwie 
tnia rb. (354),

Ks. Woliński.

Einsender von Offerten
auf die durch mich erlassenen Annoncen belieben stets die im Inserat 
beigedruckte

Chiffre und Nummer
äusserlich auf der Adresse zu vermerken, da ich sonst, bei den 
enormen Material, für richtige Beförderung nicht garantirez

Rudolf Mosse.
Officieller Agent sämmtlicher Zeitungen.

Nakładem Ludwika Merzbacîîa W Poznaniu wyszełd 
pierwszy zeszyt:

Encyklopedyi imion właśni cii
* * z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literat ary
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój

przezj
Edmunda Caillera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

' Hamburgsko-ameryk. akcyjne Tow.TpafeietoweT
Bezpośrednia żegluga parowców pocztowy cli pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

ÎN I 1
m Silesia, środa S8 lutego 
S Thurlngla, środa 1 marea

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal. w pr. kur., druga kajuta lOO tal. 
W prusk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fracht Ł. 8. — za 40 hamh. stóp kubicznych z 15 pet. primage, za zwykłe 
przedmioty wedle umowy. (341).

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sgr. Listy oznaczać należy 
„per Hamburger Dampfsrhlffi“

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego
Bolten, następ, wdowy Millera, Hamburg, 

jako też u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów podróży dla wzwyż wy 
mienionych okrętów i koncesjonowanego przedsiębiorcy emigracyjnego

Ł. von Trützaehler w Berlinie, Invaiidenstrassc 67.

Nasiona
do inspektów polecam w najlepszój świeżćj jakości po jak najtańszych ce­
nach. Wykazy (18 Rocznik) są bezpłatnie na usługi. (279),

Handel nasion Henryka Mayer,
ogrodnik artystyczny i zakładów,

Poznań, Tryderykowska ul. 38a naprzeciw banku prowinc.

Aukcya.
W środę dnia 25 stycznia prz d połu­

dniem od 9 godziny sprzedawać będę pu­
blicznie w lokalu aukcyjnym przy Magazy- 
aowći ulicy No. 1 rozmaite przedmioty ze 
złota, ubiory, bieliznę, buty, 
sprzęty do o owe 1 gospodar­
skie, o 1 godzinie na Mał. Garbarath 
No. 7 na podwórzu na rachunek zamiei 
icowy około 50 cent, smarowidła 
do wozów. [373

Byehlewakl, król, komis, aukc g
Najnowsze losowanie pieniędzy.

Ciągnienie nia 26 1 27 stycznia 1871. 
Najwyższa wygrana event. 100 000 tal.

Całe losy po 4 tal., połówki po 2 tal., 
ćwiartki po 1 tal. rozsyła za przesłaniem 
należności lub awansem pocztowym

Handel papierów państw.
J. Rosenberg,

(197) Hamluir,

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnśj Księgi
otl 1848 <lo 1870 v.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmniój po 

20 arkuszy ścisłego druku w wieikićj 8ce, format Czarnćj Księgi1. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie ca’ość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i toni III dnia 1 
czerwca 1871.

Każdy tom prenumerować można v. oso­
bna po cenie przedpłaty 8 zlr. S’renJinieriij<jcy 
zaś wszystkie 8 tomy naraz, plącą tylko 5 zlr.

Po ukończeniu druku, cera dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący’ powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe o trzymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę,

tćż wprost od a tora.

Do samodzielnego prowadzenia więk- g? 
SZegO gospodarstwa W Poznaniu i do wychowania 

§ dwóch dziewcząt poszukuje się stósownój osoby.
¿0 Zgłaszania przyjmuje Ekspedycya Dżienaika pod S 
g literą K. (285),

Haasenstein dc Vogler» — Breslau.
Annonceii-Expeditioii.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

llambnrg,
Neuer Wall50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a. M.,
Gr. Gallus 5tr. 1

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronpiinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augustusśtrasse 6.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, Farhhiätler, (loursbüchcr, Kalender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient: z ) . „

Vermeidung aller W eitläufigkeiten (Zeit- und IMuhc-Frspa- 
rung), — Voranschläge muthmasslicher Iusertionsfo©sten.i — ln- 
entgeltlk e Vervielfältigung eines einzigen (Vlanuscripts für 
die BernsUmig mehrerer «der vieler Zeitungen «Sec., — Uelier- 
setxungen der Anzeigen in alle fremden Sprachen, — 3Brompte 
I.ieferüng der BeBege, — Kosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver- 
giiustigungen, — Erankirte Zusendung unserer Briefe, Rech­
nungen und Belege.

Nakładem ioeionkami Ladwika Merxbacha w Pomaniu.

Ogrodnik
z dobremi świadectwami poszukuje |miejsc 
Adres Antoni Paprocki, Wiórka przez Ri 
koniewice. (345)

O<rodi»lk, wolny od wojskowości,]
opatrzony w dobre świadectwa, poszuki 
od każdego czasu miejsca. Poznań, ul. W 
cławska No 14 u p. Łlgoekiego, (34

żonaty z małą familią, znt 
jący się dobrze na prowadzę: iu szkółki 
wocowój, inspektów i warzywa, poszuku 
umie zczenia od 1 kwietnia. Adres w Eks 
Dzień. Pozu. (281)

Dla ogrodnika żonatego je 
otwarta posada w liści kon 
pod, Janówcem. Zgłoszenia pr« 
słać należy w list. fr. z dołączenia 
świadectw w odpisie do Zarządu G. 
spodarczego. (349

Dobra około 300 włók w tóm lasu 11 
włók w Król Pulskióm bar lzo korzysta 
kupić można. Tutaj! mledzln-jiy apa 
rat do parowania kartofli prawie no» 
stojących grubych zdrowych topoli 54 
drzewo brzozowo porządkowe.

Fachowy borowy mogący dać i kauc 
szuka jakowej p<*««dy. (.35

Rz idzcu Słzóztah pod Sobótką.
W BBlskupicach pod Nek 

jest 45 kop pięknej y.im 
wej trzciny do nabycia. (333

Dom. hrzocA pod Bo 
kiem ma na sprzedaż
26 wołów roboci

[348],

_ Tak jak dotąd, tak i nadal udzi 
lam lebeyi inuzyUI i przyjmuję 
wjch elewów. Mieszkanie moje ułica 
Marcińska No. 3 w domu pana Pade.

Hipolit Nikii ski,
(258) metr muzyki.

Emila Taubera
1 Teatr ludowj

W niedzielę, 22 stycznia

Wielki koncert.
Drei Paar Stiefel. — Mein Tromp 

für immer.
Otworzenie kasy o godzinie 4. Peczq 

o godzinie 5.
Biletów dziennych dzisiaj nic sprzedaj)

Dyrokoya,
Dzisiaj w wieczór świeże kiszki 

kapustą, piwo bawarskie 1 «*• 
bylepolukie z beezki. (366

W. A. Unruh,
Półwiejska ul. No. 8b. ,

Od E&spedycyL
Panu 1». Zborafskiemu 

Pleszewie: Zamówione przez Szani 
wnego Pana egzemplarze Dzienni 
Poznańskiego przekazane zostały 
czcie dnia 30 grudnia r. z. Wina n'( 
regularnego ekspedyowania Dzienni 
ciąży na urzędzie pocztowym, któ 
rzeczone egzemplarze codziennie 0

i biera.
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